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sporo ważnych za-

która wycisnęła swe 
prze m y ś I e ni i od zi o w y m 

je go ge nc ra l ny ni o -

sów osiemdziesiątych,
zmniejszając produkcji przemysło­
wej’'.

Pod tym stwierdzeniem podpi­
suję się obiema rękami, bo jest to 
szczera prawda. Przy czym wailo 
■dodać, żę produkcja w KGHM nic 
tylko nie spadła, ale nawet wzro­
sła, bo przecież właśnie lata 80. to 
lata rekordowych żniw w produk­
cji i ekonomice. Myślę, że jeśli 
przemysł miedziowy oparł się po­
wszechnemu kryzysowi, stało się 
to dzięki temu, że ujęto go w taką, 
a nie inną strukturę organizacyj­
ną Co — trzeba zauważyć — do- 
cenią sic tylko w kraju, ale i za 
° i w^tym kontekście nie bardzo 
rozumiem co p. Tusiński miał na

myśli pis-ząć, że „dzisiaj wyraziś­
cie widać negatywne skutki wy­
wołane oficjalną ideologią partyj­
ną. której wyraźne piętno opóźnie­
nia i konserwatyzmu wycisnęło 
się na ekonomice, organizacji i za­
rządzaniu”. Zaprezentowaną tu 

można różnie interpretować

dynamicznego wzrostu wydobycia 
rudy i produkcji miedzi. Tony 
przysłaniały wszystko. Decyzje ro­
dziły się zapewne gdzieś w Biurze 
Politycznym KC PZPR i przez 
wszechwładną Komisję Planowa­
nia przy Radzie Ministrów były 
tra ns pono wane w dół. Dół, czyli 
zmieniające swą nazwę minister­
stwo i KGHM, był sprowadzony 
do roli wykonawcy. Przypomnij- 
my sobie obłąkańcze programy 
„Miedź 500”, „Miedź 800” czy 
„Miedź 1000” i zastanówmy się oo 
by było, gdyby zostały zrealizowa­
ne? Na szczęście nigdy się to nie 
stało, bo czasy się zmieniały i 
KGHM zaczynał 'mieć coraz wię­
cej do powiedzenia w sprawię 
swego własnego losu. I ostatecz­
nie w połowie lat 80. zapadła de­
cyzja — uznana również przez 
centrum — o docelowej stabiliza­
cji produkcji na poziomie do 400 
tys. ton miedzi rocznie.

Jeśli więc mówimy o „piętnie”, 
to trzeba wyraźnie podkreślić, że 
w programie rozwoju przemysłu 
miedziowego powinno się było po­
łożyć silny nacisk na rozwój prze­
twórstwa miedzi. Głęboki niedo­
rozwój tej dziedziny inwestowania 
był największym i najkosztowniej­
szym błędem w strategii rozwoju. 
Gdyby go nie popełniono na po­
czątku i nie tkwiono w nim przez 
dziesięciolecia, obraz „miedzi” byłr 
by dziś zupełnie inny, czyli o wie­
le korzystniejszy. Ale ta myśl wca­
le nie jest odkrywcza. Wiadomo o 
tym od dawna. I to jest pierwszy 
kierunek, jaki należy założyć w ' 
planie reformowania KGHM. To 
się już robi (że przypomnę fakt 
włączenia do struktury KGHM Fa­
bryki Przewodów Nawojowych 
„El pena”, planowane rozpoczęcie 
produkcji wyrobów ze srebra, wy­
twarzanie przewodów samochodo­
wych i telekomunikacyjnych), ale 
niestety, obecne warunki gospo­
darcze temu nie sprzyjają i będzie 
■to proces trudny. Wszelako kieru­
nek jest poza wszelką dyskusją.

Snując rozważania na temat 
przyszłości przemysłu i ludzi z nim 
związanych p. Tusiński stwierdza, 
że .intuicyjnie interes załóg leży 
w maksymalnie długiej żywotnoś­
ci kopalń, czyli oszczędnej gospo­
darce złożeni i wszechstronnym 
przetwórstwie wydobytego surow­
ca. Dalej interes ten polega na tym. 
że wypracowany zysk powinien za­
leżeć głównie od nakładu pracy i 
jej organizacji, i dlatego winien 
być korygowany rachunkiem ren­
ty górniczej w zależności od bo­
gactwa eksploatowanych zasobów”.

Pisząc o potrzebie reform 
stwierdza, że przemysł mi 
musi dążyć docelowo do 
d zony cli. wzorcowych ro

Pwząc o przemyśle miedziowym 
P. Tuwnskj stwierdza. że- zbudo­
wany od podstaw, posiada w kra­
ju opinię dobrze stworzonej i pro­
sperującej branży przemysło­
wej która jako jedna z nielicz­
nych branż przemysłu oparła się 
pustoszącemu gospodarkę

i wielka szkoda, że autor nie wy­
jaśni! na czym konkretnym oparł 
jej konstrukcję, bo w bezpośred­
niej konfrontacji z poprzednim 
wątkiem stoi ona w jawnej 
sprzeczności.

Jeśli p. Tusiński poprzez „ideo­
logię partyjną’’ rozumie stalinow­
ską doktrynę gospodarczą, w myśl • 
której o potędze ekonomicznej 
kraju decydują tony stali, cemen­
tu, miedzi, poziom produkcji stat­
ków, wagonów kolejowych, loko­
motyw itd., 
piętno na 
(myślę tu o . . 
brązie), to ja się z tym zgadzam 
Historycznie biorąc strategia roz­
woju KGHM sprowadzała się w 
swvm zasadniczym kierunku do 

ta 25,,Pofekiej Miedbi" uka- 
. jję artykuł Sławomira Tusiń- 

pi. „Jak rozpocząć reformę 
ggjr'. Autor stwierdził we 
jlępie, że jego tekst „jest dysku- 

Sjny z powodu charakteru poru- 
jtaejo tematu”, a zamiar jaki mu 
wświeca „jest próbą odpowiedzi 
T tri wypowiedzi na zadane w 
Itak pytanie”.
Bobrze się stało, że się ten tekst 
iazał, bo temat jest na czasie. 
Obrze, że redakcja opatrzyła go 
ląuzulą dyskusyjności, bo jest nie 
łko dyskusyjny, lecz nawet kon- 
wersyjny. Źle, że nie przedsta- 
mo autora, bo dobrze byłoby 
jfcieć Czym się na co dzień zaj- 
i;e. Byłoby po prostu jasne czy 
sl powstał z potrzeby serca, ozy 

jest opinią osoby kompetent- 

iWprawdzie ja nie jestem dyplo- 
jiwanym fachowcem od ekono­
mi i organizacji, ale pracując w 
GHM od 1965 roku, a potem pi- 
ft o nim w tygodniku „Nowa 

— aż do jego rozwiązania 
stanie wojennym — w legnac- 

ch „Konkretach”, a teraz w „Pol- 
jej Miedzi ’, poznałem przemysł 
ndziowy od podszewki. I przy- 

w mojej branży mogę 
■Mdzić za specjalistę. Stad też. 
BUeiony zaproszeniem p, Tusiń- 
«go do szerokiej dyskusji, po- 

. m sobie zabrać glos w tej 
a®iej sprawie.
Muszę stwierdzić, że artykuł p. 
■pSKiego mnie osobiście roz- 
r* Wał; Autor zapowiedział bo- 

wstępie, że podejmie 
podpowiedzi na pytanie „jak 
gfząc reformę KGHM”, ale le­
we uczynił, A przynajmniej ja 
rśk ?Cept nie znalazłem. 
dei,26 skutek błędu w 
tlnr ć? do caleo° zagadnienia. Xy nWyler7dia’ Że

,z P°wcdu poruszane- 
» j^t ?tóż ieśli toma- 
SHM f .zęba zreformowania 

uważam, że jest on 
Fmńur-y^ny’. O Potrzebie refor- 
w te i tS1<* *.  Pis.26 °<i wielu lat. 

w?s^i nikogo nie trzeba 
nie mekwł Dy’5kus-Vine S£1 je- 
iian. b e °dy reformatorskich 
łfoarfi,,0 w naiskromniejszym 
sśnie nwsą być aż dwie. I 
Otem s"e powinny być przed- 
w. rokiej wymiany poglą- 

BwuJp prZ€z to powiedzieć, że 
*80. pL Uważania p.’ Tusiń- 
*zeń u,„HWleloma poruszonymi 

.problemami i 
^eń '.PPdPisuję się bez za- 
■altiic a„7nak uważam, że ge- 
lkan>i co^ ,w?dr°wal nie tymi 
**ach ni- nalezy, w wielu przy- 
**i z rnę„„ma racP — przynaj- 
‘ kilku ? Punktu'wodzenia — 
ugości a Stiach popart w 
71'1’ PO Drm sporo ważnych za- 

yrostu pominął.

ZAGŁĘBIA MIEDZIOWEGO
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GOŚCIE Z BEŚANCON

JUŻ JEST KOMENDANT

Mikołaja

kwietnia

OPINIE

POWINNOŚĆ
PO NOWEMU

u- 
,Sy­

nod 
F akt,

polityczną z 
red. nacz. „ 
pana Tomasza 
Ruchu Polityki

ŚRODKI
NA WYPOCZYNEK

pojechali do 
we Fra-tTcji

Obradujące 20 ub. m. Przedtslawi- 
cielstwo Miedziowe FZZG dysku­
towało nad sposobem rozdziału po­
nad 20,3 mld złotych wyasygno­
wanych przez Zebranie Delegatów 
KGHM z zysku na indywidualne 
potrzeby wczasowo-wypoczynkowe 
pracowników kombinatu.

W wydanym oświadczeniu 
związkowcy opowiedzieli się za 
przyjęciem jednolitego kwotowe­
go podziału tych środków w ca­
łym przedsiębiorstwie i natych­
miastowym wypłaceniem wyliczo­
nych kwot. Być może umożliwi to 
jeszcze niektórym rodzinom zorga­
nizowanie sobie letniego wypo­
czynku lub wysianie dzieci na ko­
lonie.

... w wyniku wypadku, jaki wy­
darzył się w Legnicy w nocy z 
23/24 czerwca br., kiedy to doszło 
do zderzenia radzieckiego wozu 
strażackiego z polskim samocho­
dem osobowym. W związku z tra­
giczną śmiercią legniczan dowódca 
PGWAR w Polsce — gen. Wiktor 
Dubynin złożył na ręce wojewody 
Ryszarda Jelonka i prezydenta 
Legnicy Tadeusza Pokrywki wyra­
zy głębokiego ubolewania.

ZMIANY NA SZCZYCIE
_ wojewódzkim: wojewoda leg­

nicki Ryszard Jelonek podziękował 
za współpracę dotychczasowym wi­
cewojewodom. Zgodnie z nową 
s Łru k turą U r zęd u W o je w ódzk iego 
pozostaje tylko 
w icew c je wod y. 
godmu objął je 
Walkowstó — 
went Akademii 
czasowy 
Hodowli i
Legnicy. Na stanowisko wicewoje­
wody desygnował go NSZZ Ro3ni- 
ków Indywidualnych „Solidarność’’ 
oraz PSL „Solidarność”.

Nowym komendantem woje­
wódzkim policji w Legnicy zostaił 
mianowany por. Franciszek Pir>)a>r- 
ski.

Porucznik Pisarski ma 46 lat i od 
18 lat pracuje w zawodzie. Ostatoio 
był naczelnikiem wydziału docho- 
d-zeniowegó RUSW w Legnicy.

jedno stanowiisiko 
W ubiegłym ty- 
32-letni Stanisław 

zootechnik, absól- 
_ ___  Rolniczej, ćtotych- 
zasiępca dyrektora Sdacji 
Unasienjania Zwierzą! w

KO ZAPRASZA..
...na dyskusję 

działem zastępcy 
cia Warszawy”. 
Wołka — lidera
Polskiej i inicjatora Forum De­
mokratów Prawicowych. Spotka­
nia, w których udział zapowiedzie­
li również posłowie i senatorowie 
OKP woj. legnickiego, odbędą się: 
we wtorek, 10 lipca, o g. 16 w 
Legnicy (Zamek Piastowski), ó g. 
18.30 w Lubinie (Dom Kateche­
tyczny im. Św. Jana Bosko).

POTRZEBNA POMOC
27 czerwca br. przebywał w woj. 

legnickim podsekretarz stanu w 
■ Ministerstwie Ochrony Środowiska, 
Zasobów Naturalnych i Leśnictwa 
— Maciej Nowicki. W czasie wizy­
ty zapoznał się z realizacją zadań w 
dziedzinie ochrony środowiska w 
HM „Legnica” oraz zwiedzał zbior­
nik odpadów poflotacyjnych „Ze-

d-zinom. Wyszło mi, że kulturze po­
święcono 10 „ścieżek" maszynopisu, 
oświacie 18, a opieka zdrowotna 
dostała aż 21, Nie jest to wprawdzie 
wynik rekordowy, w porównaniu z 
niewątpliwie uprzywilejowaną 
„pracą” (82) j „Ochroną przed bez­
robociem” (52), ale zawsze to wię­
cej niż o kulturze.
,Pozwolę sobie tę chudzinę w ca­
łości ' zaprezentować. Oto pełny

Dzięki mo.m kontaktom w śro­
dowisku działaczy związkowych 
mogłem przejrzeć (liczący 18 kartek 
formatu A-4) dokument, który nosi 
nazwę „Tezy polityki socjalnej” i 
został opracowany przez resort mi­
nistra Jacka Kuronia. „Tezy” skła­
dają się z ośmiu rozdziałów’, wy­
odrębnionych wedle dziedziny, ja­
kie składają się na politykę socjal­
ną państwa. Rozdział I to „Inicja­
tywy społeczno-ekonomiczne”, zaś 
rozdziały ostatnie, to „Opieka 
zdrowotna”, „Oświata” i „KulUira”.

Nie znam się zupełnie na kultu­
rze — i w tej dyscyplinie nie mogę 
kandydować nawet do rangi pyłku 
p:d stopami mego uczonego Kolegi 
Stanisława Srokowskiego — ale a- 
kurat rozdział ostatni w-padl mi 
szczególnie w oko dlatego, że aż ra­
zi! chudością. Jako "Zupełny dyle­
tant ,.studia” nad dokumentem za­
cząłem więc od policzenia wierszy, 
jakie poświęcono niektórym dzie-

Od 28 czerwca przebywa w’ Lu­
binie grupa młodzieży licealnej ż 
Besancon we Francji. Młodzi 
Francuzi przybyli do Polski w ra­
mach wymiany — powadzonej

które nie mają szans w grze wol­
norynkowej, są niekonkurencyjne, 
a przedstawiają sobą wysoki po­
ziom artystyczny. Państwo powin­
no sprzyjać procesowi odideolo- 
gizowania kultury przez kształto­
wanie różnorodnych postaw oraz 
twórczości amatorskiej”.

Powiadam — nie znam się na 
kulturze i nie potrafię powiedzieć, 
które sfery kultury i sztuki nie

trwst rozdziału: „Pąństwo powinno 
oojąć swoim mecenatem te dziedzi 
ny kultury, które są istotne dla u- 
irzymania aktywności kulturalnej 
społeczeństwa. Specjalnej troski ze 
względu na swoją nie zastępowa Ina 
rolę kulturo- i osobotwórczą wyma­
ga książka, a więc dostępność do 
niej. Szczególnie istotna jest tu 
młodzież. Dlatego powinno się pro 
mować te sfery kultury i

mach wymiany — prowadzonej 
już od wielu lat — z Liceum O- 
gólnokształcącym im. Mikołaja 
Kopernika w Lubinie. Wcześniej, 
na przełomie marca i kwietnia 
uczniowie popularnego „Koperni- 

- ka” odwiedzali Francję. Warto do­
dać, że „Kopernik” jest stowarzy­
szony w UNESCO i właśnie za po­
średnictwem tej organizacji już 
w latach 70 nawiązana została 
współpraca z LO w Besancoin. Nie 
przerwał jej nawet stan wojenny 
i mimo ogromnych kłopotów lu­
bińscy licealiści 
swych rówieśników

Grupa młodych Francuzów (li­
czące 27 osób, którą opiękuje się 
nauczycielka, Mme Robin) będzie 
przebywała w Lubinie do 10 bro. 
Goście spotkają się, z prezydentem 
Lubina, zwiedzą kopalnię „Rudna” 
odwiedzą także Kraków, Wielicz­
kę, Oświęcim i Wrocław. Chociaż 
wymiana jest finansowana w ca­
łości przez rodziców jednej i dru­
giej strony, staropolska gościnność 
i organizatorska zapobiegliwość dy­
rektorki Janiny Ochel i jej sztabu, 
jest gwarancją, że francuscy goście 
nie będą narzekać na nudę. I wy­
wiozą z Lubina i z Polski same mi­
le wspomnienia.

komu karnet?
Sa iuż w sprzedaży (w siedzibie 

MKS Zagłębie, pokój 412) karnety 
u^ważniające do wejścia n« «j- 
silkie mecze pierwszoligowe Zagłę 
bia Lubin w sezonie - jesień 90 
Karnety upoważniają do zal^a 
miejsca na trybunie głównej sta- 
dionii. • ....

Można także wykupie miejsca w 
loży na szóstym piętrze stadionu 
GOS (do tej fory był to „salon 
prominentów!).- Wykupienie miej­
sca w loży upoważni do wstępu na 
wszystkie mecze i imprezy sporto­
we na stadionie GOS, łącznie z me­
czami pucharowymi i innymi, mię-, 
d zynai od o wy rn i.

BliziSoe imlormacje w LAibitnae pod 
ni? tolelocTU 478-526.

mają szans w grze wolnorynkowej 
a. przedstawiają sobą wysoki Ci­
ziom, artystyczny.

X«S «
stwo zon 0 1OSOW tee°- 0 co pań- 

’ ezvmerza si.ę albo
ip iri .rozcŻ£l®n:l^ mecenat, 

os coś powinien, wcale

tazny Most”.
wojewodil J^sktar waz spec- 

przedstawiono problem) .
„ocbronianskae” w zagłębiu 
"“^rsamego dnia ,z wazami 
wojewódzkimi spotkali się eksper 
ci Banku Światowego. Rozmawiano 
o przebiegu reclizacj.i pomocy na 
rzecz ochrony środowiska w Leg­
nickie™. M. in. przy Urzędzie Wo­
jewódzkim zostanie utworzone biu­
ro współpracujące z Bartkiem 
Światowym- i Ministerstwem u 
chrony Środowiska w zakresie 
wdrażania programu. Niektóre za­
kłady przemysłowe w wojewódz­
twie — szczególnie szkodliwe dla 
środowiska — zostaną poddane 
przeglądowi mającemu, na celu 
zmniejszenie ich uciążliwości.

TRZY OSOBY ZGINĘŁY
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jednak zagłębiłem się w

Łak ładów —

począ.tku 
przewodni

normalnie zacznie fmik­
ry nek.

od 
w klawisze. I pewnie dlcr- 
rodzaj usług aż tyle kosz­

ty cenie
ników,

tc c h nićzno -ck o nom i cz -

uzyskaniu osobowości 
^rezydia rad obu kopał- 

...lw wzajemnie
r^c i zachęcić inne zakłady

Trudno 
tak dł-g 
przepisy błckującc działanie przed -

— Jesteśmy na 
procesu — mówi

Ani służbowo, ani prywatnie nie 
mam nic przeciwko ludziom upra­
wiającym maszynopisanie. Uwa­
żam, że przepisywanie na maszynie 
cudzych tekstów jest zawodem po­
uczającym, zwłaszcza jeśli są to 
teksty byle jakie. Osobiście znam

I maszynistki, które „pracując" nad 
i cudzymi dziełami poprawiają błędy 
i stylistyczne, a nawet ortograficz­

ne. Jest to więc również zawód od­
powiedzialny. Cóż by pomyślano o 
autorze, który by ogłosił, że wyraz 
pszenica pisze się przez „rz”2 Nie­
którzy twórcy winni są więc rów­
nież wdzięczność mistrzyniom 
stukania 
tego ten 
tuje.

uzyskania osobowości 
nie jest nowy.-Pierwsze

r 1 • 1 ' ’ - !mowie o samodzielności l

— Przy istniejących niejasnoś- 
. ciach polityczno-ekonomicznych 
nie bardzo wiadomo, kto ma szans<j 
przetrwania. Nieraz juź dobre za- 

. kłady, pod wpływem drastycznych 
zmian w przepisach stawały na 
skraju bankructwa. — Mówi prze­
wodniczący NSZZ Hutników, E- 
ryk Ratajczak. — To jasne, że zakład 
powinien mieć samodzielność, pra­
wo decydowania o cenie wyrobu, 
zarobkach

ośle i ąhyba nawet on

czas. Na razie

mccmczjci i krucjaty przeciw, 
kierowamu zakładami przez za.rzą< 
'ombmatu? Mój rozmówca zdecy- 
owanie odpowiada — my z dąże­

nia do uzyskania osobowości praw­
nej, drogi ku. samodzielności r..t< 
zrezygnuj ©my-.

Branżowy związek zawodowy 
przychylą się do koncepcji gospo­
darowania na własny rachunek. U- 
waża się tu jednak, że trzeba zba­
dać czy w takich warunkach zakład 
potrafi normalnie funkcjonować.

Postanowiłem c - oc raz być tal. 
samo śmieszny jak moi koledzy pi­
sujący wewnątrz numeru śmie.-let­
nie poważne teksty o gospodarce 
I dziś będzie o ekonomice. Otóż 
dowiedziałem się ostatnio, że licen­
cjonowana maszynistka życzy so­
bie za wystukanie jednej kartki ' 
maszynopisu cztery tysiące złoty?!-. ' 
honorarium. Na lej podstawie do­
szedłem do konstatacji, że jako fe-

I lietonista, mam etat maszynistki, 
bo akurat tyle samo płaci mi rei- 

| dakcja za to, co piszę w tej rubry­
ce. Jest to wniosek o tyle odkryw­
czy, że mam podstawę, aby doma­
gać się dodatkowego, czyli właści­
wego angażu — maszynisty (?) — fe­
lietonisty, Nie mam złudzeń, iż u- 
slyszę w odpowiedzi, że jeśli nie 
odpowiada mi to, co mam, to mogę 
zacząć się uważać za maszynistę 
(-tkę) i od razu poczuję się doce­
niony. Tyle że mi nie pozwolą 
przepisywać cudzych tekstów, tyl­
ko zechcą bym dawał własne. 1 już 
sam nie wiem co się bardziej opła­
ca.

Jeśli więc zabrałem glos w s, 
u’ie przyspieszenia, to myślę, 
trzeba szybko doprowadzić do 
t nacji, w której poziom płacy 
dzie odpowiadał portowa-.’?! w 
wiedzialności, wynikająccmu : 
konywanego zajęcia Jesu ma 
nistka może zarobić tyle. co 
nedżer wielkiej firmy, to znacz

•siębiorst-w. W tych • niepewnych 
czasach nawet w pełni samodzielne 
przedsiębiorstwa po winny mieć nad 
sobą parasol ochronny — organiza­
cję, która będzie reprezentowała 
ich wspólne interesy. Samodziel­
ność, restrukturyzacja byłyby za­
powiedzią dużych zmian. Myślę, że 
funkcję samorządu przejęłaby. Ra­
da Nadzorcza, a udział pracownika 
w zarządzaniu byłby mniejszy niż 
teraz. Ale wypracowanie modelu 
własności to przyszłość. Teraz trze­
ba przygotować grunt do działania 
perspektywicznego. Należy wszyst­
ko przemyśleć. Łatwo jest zmieniać 
ale działanie takie musi mieć sens, 
zostać dopracowane we wszystkich 
szczegółach. Pracownicy nie są na 
pewno przeciwni zmianom, chociaż 
nie wszyscy chyba uświadamiają 
sobie, że okres przejściowy może 
być trudny. Samodzielność będzie 
jednak możliwa dopiero wtedy, gdy 
uruchomiona zostanie cała gospo­
darka — 
cjonować

Pytam PraewQ*‘i|^enfe 
dzie jeśli inne zak > a s0. 
przyłączyć się

Na wspólnym spotkaniu prezy­
diów rad pracowniczych, które'od­
było się pod koniec maja w kepatai 
,,Rudna" pozostałe zakłady wyda­
wały się zainteresowane wizją sa­
modzielności. Czy tak będzie fak­
tycznie — pokaże 
chęć włączenia się 
proponowała Huta

zarządu kombinatu ze r gwarna wewnę^^l

dzo mato efektywną i
ną - wobec nowej jakościowo sy- 

brak działań 
efektywność go- 
w przcdsięliior-

Stanisław Poterą. — Ale przyznam, 
że w przyszły rok ch-aełibyśmy 
wejść już jako przedsiębiorstwo. W 
tej chwili sprawę analizowali eko- 
ńomiści i specjaliści z huty. W lipcu 
materiał będzie weryfikowany, a- 
nalizowany przez Akademię Eko­
nomiczną we Wrocławiu. Po wstę­
pnych rozmowach z przedstawicie­
lami firm konsultingowych wyda.je 
się, że kierunek zmian przez nas 
obrany jest właściwy. Za wcześnie 
teraz jeszcze mówić o plusach j mi­
nusach nowej sytuacji, w jakiej 
znajdziemy się po uzyskaniu osobo­
wości prawnej, ale ważne jest, ze 
będziemy na własnym ro-zrachun- 
ku, że sami będziemy decydować o 
sprawach istotnych dla huty. To 
sny będziemy wypracowywać stra­
tegię polityki inwestycyjnej, płac 
itd. Minusem jest nałożenie na sie­
bie i kierownictwo zakładu znacz­
nie większego ciężaru odpowie­
dzialności. Na razie działamy in­
tuicyjnie, bo nie ma jeszcze goto­
wego rachunku ekonomicznego z 
saldem zysków i strat. Mamy jesz­
cze pól roku, aby wszystko roz­
ważyć, przemyśleć, posłuchać opinii 
specjalistów. Liczymy na to, ze 
podpowiedzą nam najlepszą drogę 
dojścia do celu, w-skażą niebezpie­
czeństwa i potrafią zorganizować 
wszystko tak aby proces przecho­
dzenia przebiegał bez poważniej­
szych kłopotów. Po spotkaniach na 
wydziałach i rozmowach z ludźmi 
jestem przekonany, ze pracowni y 
są za samodzielnością. Restruktu- 
rwzacja nie oznacza dla 
mitycznego zlikwidowania obeOT 
go zarządu kombinatu, 
specjalizować się np. w handlu za 
granicznym, bankowość. Nie cho 
dzi o pozbycie się ludzi, ale o to a

• by wykonywali pracę o „W™ cha­
rakterze i taką by były zarząd j 
firma mógł się utrzymać.

i ,^y„Prac,>wn‘Cze ZG „Rudna" 
HM „Gtogow zwróciły się w for- 

,uch'valy da samofządńw po­
zostałych zakładów produku jących 
lub przetwarzających miedź, aby 
rozważyły proponowany jwzez nie 
kierunek działań resbrilkluryzacyj- 
nycłi i zaapelowały o aktywne 
Włączenie się do nich.

Kiedy , _ .
arytmetyczną zabawę, to mi wy­
szło, że wystarczy w zwykłym ro­
boczym miesiącu przepisywać po 
29 kartek maszynopisu dziennie, 
aby osiągnąć zarobki równe wy­
nagrodzeniu dyrektora generalne­
go -takiej firmy jak .KGHM. I to 
już przestoje być śmieszne nawet 
dla felietonisty. Jest to dowód do 
jakiego krańcowego zidiocenia do­
prowadzono w Polsce system płac 
Nie wiem ile zarabiają licencjono­
wane maszynistki ■_— prowadzące 
interes pod szyldem „przepisy u a- 
nie na maszynie"*  — ale nie sączę 
bym się mylił w rachunkach. Takie 
biura są zawalone robotą, a prze­
pisanie 29 kartek dziennic, nauet 
dla mnie, jest zadaniełn uą/konal- 
nym. Czyli coś tu me gra : hie­
rarchią ważności i nję. ma sic co 
dziwić, że mamy tak jak mamy.

• —i, a pićitująte na 
Jdwenlów mogłyby

: '^ać się o samoctaielr

„Temat 
prawnej — 
1‘ozpoananie i’obione było w latach 
1980/81, gdy przy komisji zakłado­
wej „Soilidarności”, zaczęły się tym 
zajmować zespoły doradcze kie­
rujące się pojęciem Interesu — 
przypomina przewodniczią-cy Komi­
sji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność” Krzysztof Rusiecki. Stan wo­
jenny, który później nastąpił, za- 

-- * ru,k.iu- blcikow^ł całą sprawę na wiele lat, 
modzielnoscią. Resrfru teń wśród kadry kierow-

‘ niczej zakładów KGHM był żywy
Oficjalnie nic nic można było zro­
bić ale w „bibule” temat ten by*  
niejednokrotnie przypominamy 
W 1988 r. gdy- tworzył się koimtot 
organizacyjny Solidarności, znalcz > 
się ludzie, którzy zabrali się do a- 
nalizowania tego tem^lu od fach 
we) strony. I gdy w gęudmu •» r 
rozpoczęła dzialataość rada P«

j Rudnej”. Najbo- 
l« jako pierwsza po- 
^^“„lusoncj na paczą- 
io ^‘LiAsiatyc11 — sam"-

i i^J^Siyoh dotąd w ra- 
kj^Wtedy burzUwe 

k«i»1'1" ( przyszłości zakla-
y tt» ien , wprowadzenie 

i’ricr'n£o Teraz, po latać),, 
Ł w«je"° Dnienie d» uzyska- 

•^^Lnodizietaośoi poparła 
tółnei Tutaj róiwież et>- 

głośniej wyraża się 
‘swego losu we własne

_.. ----------- .
; ii łzala nowa organizacja,

- istotce. Działania „Rudnej" i 
-^'.“Sowa'' koncentrują się obec-

■^..‘Lj^Ja^owiły się 
. * —i-oęcw rusie zai\.i«*us  

ich śladem. Dlatego też 
ib-1)1X1 uchwalę. Rady 

0011 Siadów, powołując 
statutu Samorządu

KtółoP°<1^ly z3°dną uchwałę 
ó d<*  acy. kładów w kierun- 
■L. Wiania zmian struktury 

t J!’, Łm‘®rza.jących do uzy- 
1 wobowości prawnej zakła- 
Wh Orien*a mi bazie saęno- 

I l Pr^dsiębiorstw górni- 
Wrotei^^11 wspólnoty go- 

miedzi.

'« naszych _
’ “kście uchwały - 

e^tywnej cceny pracy

hku kadencji naczelnym 
n-jdy pracowniczej

- n4^eJQłogów” stało się do-
• ”do "'uzyskania prze?

’ ‘“Szóści prawnej i przek- 
w przedsiębiorstwo.

J- członkowie rady zdają 
:Xę nie jest to decyzja. 

“IŁ p°d«ć - <lma ,w 
powie -a" trzeba 

fB jak to z«*ic  a Jhk>e bę- 
“loiisekwencje.

1 ujmy do wniosku, że sy- 
^/anizacyjny. w jakim fun- 
f KGHM był może debry w 
^.iedemdżiesiątjth, przy 

'bniu rozdzielnictwa, przy wy- 
!! nrzez komitety partu dy-

z myślenia i decydowanu 
Ł Stanisław Potera, prze- 
Scy Rady Pracowmcze, 
ffizi „Głogów" - Teraz w 
„eh warunkach nakazywanie ,

jest przeżytkiem. W. 
Woncepcji nie chodzi nawet o 

ie samego kombinatu, a ra- 
MTo stworzenie czegoś na kształt 
/ J-Lwiia, związku, może federacji

ów podstawowego ciągu pro- ? 
wjnego miedzi. Weszliby do tej 

dostawcy koncentratu
ie: „Rudna”, „Lubin”, 

^Wowtce”, „Śieroszowice”, hu<ty 
jca” i „Głogów” — wytwórcy 
n katodowej i zakłady przet- 

jgee miedź —Huta „Cedynia”
. Działalność tej nadraęd- 

brganiziacji opierałaby się na 
kapitału i wspólnocie celów, 
przedsiębiors two praco wa to - 
własny rachunek, ale takie 

wy jak'np. inwestycje byłyby 
ółnym problemem. Jak to bę- 
praktycznie wyglądać, trudno

powiedzieć. Jedno jest pew- 
"^nie chcemy słabszych zakładów 

r/ ta wić sam na sam ze swoimi 
mami. Natomiast zakłady nie

e bezpośrednio z produkcją 
j, a pracujące na potrzeby jej 

y również u-
- się o samodzielność, a co po- 

to już ich sprawa. Takie 
^fodrębnienie zmusiłoby je do ra.c- 

y;!?iakiego gospodarowania. Teraz 
*iem nie liczą się zupełnie z 
iłami, bo i tak obciążają nimi 

r j-' M cią«u podstay/owegcć 
i;:>
.j/aką koncepcję dalszego istnie-

' zakładów obecnego KGHM 
„Głogów”. Jak będzie się 

, nie

/

(Dukońc/euie na sir. S)

pop ra wi aj ących 
s podarowania 
sl wie”.

ny-ch.

Len*
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Emisja

1080 t.

6.42214.560

Tlenek węgla 78.100
Dwuitlenek siarki 16.43826,225

1.538
Siarkowodór 442,5Brak oznaczeń
Kwas siarkowy 390550

TWWI ssssse

.SZANSE!

Substancja 
emitowana

pokonania 
niożliwoś-

47,4
30.4

Emisja 
w 

1089 r.
w

1995 r

900

z ubiegłorocznej 
towej i 30 min 
funduszu ł

962
1.720

Program ochrcmy środowiska, 
jaki Hula Miedwi „Legnica” chcc 
zrealizować w ciągu najbliższych, 
niecałych pięciu łat, to warunek 
dalszego jej istnienia. Zakład zaw­
sze był i jest świadom zagrożeń 
jakie niósł i niesie. Świadom jest 
leż złożoności zadań, które przed 
sobą postawił. Ich realność, a 
zwłaszcza realność spodziewanych 
efektów poddał już teraz pod osąd 
społeczeństwa i naukowców. Za­
pewniając ze swej strony całkowi­
tą determinację dla ie<h osiągnię­
cia jednocześnie 
niepokojami.

-Arw,aJ%,

Pyl ogółem: 
w tym:

rme-J-ż 
ołów

„Na konto Społecznego Komite­
tu w ciągu niecałych czterech mie­
sięcy wpłynęło ponad 10 min -4 
głownie ze zbiórek od duchowień­
stwa, prywatnych ofiarodawców 
organizacji społecznych. Niestety’ 
nie od tych, którzy tę kwotę mo­
gliby zwielokrotnić bez odczuwal­
nego uszczerbku: rzemieślników' i 
zakładów pracy. (...) Żal, że naj­
większy to regionie winowajca za­
nieczyszczenia środowiska — 
KGI1M — od wielu miesięcy mil­
czy". To fragment artykułu z ma­
jowego 19 numeru, „Polskiej Mie­
dzi”. Społeczny komitet, o któ­
rym mowa, powstał w grudniu 
1989 roku i czuwa nad przebiegiem 
budowy Ośrodka Rehabilitacyjno-

nicy lubińskiego ZOZ-u - 
1 min 800 tys., parafie 
kościołów i wyznań — 
PK.O (Lubin) — 500 tys.,

Dzieci Specjalnej 
TPD — 500 tys.

Konto budowy Ośrodka wspiera­
ją osoby prywatne, uczniowie i na­
uczyciele szkól podstawowych- i 
średnich, Komitet Ochrony Praw 
Dziecka, koła LKP, coraz liczniej 
Osi^WniCVt ,'aMad™ i instytucji, 
w wyś°i00 tą‘ e0™iesi?c'”'! P°”WC 
f'ys- ‘,00 tys- zl zadeklarował p 

KrninZ J'fdrkowiak 2 lubińskiego 
WalUt (Z Ul 1

Napływają też dary rzeczowe 

n^isuiea bll<!ow? Placówki fi-

'Pierwszy problem do 
to pogłębiający się brak 
ej zbytu kwasu siarkowego (zakład 
we własnym zakresie stara się te­
mu zaradzić), który pociągnąć mo­
że za sobą konieczność ogranicze­
nia produkcji miedzi, a co za tym 
idzie brak dostatecznej ilości środ­
ków na pokrycie inwestycji prze­
widzianych programem. Drugi — 
pewna niekonsekwencja polityki ’ 
rządu w odniesieniu do inwestycji 
z dziedziny ochrony środowiska. Z 
jednej strony preferowanie ich po­
przez częściowy zwrot kosztów, z 
drugiej — wysokie cło i podatek 
obrotowy za maszyny i urządzenia 
sprowadzone z zagranicy. Kolejne 
niebezpieczeństwo tkwi w psychi­
ce społeczeństwa, chęci wymusze­
nia przyspieszenia realizacji pro­
gramu. Skoro coś można osiągnąć 
■w cztery lata, to czemu nie w trzy, 
dwa...? Tymczasem konieczne jest 
zrozumienie podstawowego wa­
runku powodzenia zamierzeń: ścis­
łej zależności programu inwesty­
cyjnego i produkcyjnego. Inaczej 
mówiąc, przy założeniu, że nowe 
technologie ,,ochroniarskie” finan­
suje się ze środków własnych (a 
jest to jedyna możliwość), żeby w 
nie zainwestować — trzeba naj­
pierw zarobić. Jeśli już o pienią-, 
d-zach ■ m.owa. -to bezpodstaw.ne jes t- 
podawanie w wątpliwość realnoś-. 
ci programu z uwagi na przewi­
dziane w nim zmniejszenie pro­
dukcji miedzi. Jej ograniczenie do 
60 tys. ton rocznie (docelowo w 
1995 roku) z jednej strony jest po­
dyktowane właśnie względami o- 
chrony środowiska, z drugiej zaś 
— zrekompensowane jest podwyż­
szeniem jej jakości i rozszerzeniem 
asortymentu. I wreszcie ostatni z 
problemów — niebezpieczeństwo 
kryjące się w zastosowaniu cał­
kowicie lub częściowo pionierskich 
technologii (nawet na skalę świa­
tową).

W świetle przedstawionego .przez 
hutę programu nieuniknione jest 
pytanie, czy obniżenie poziomu e- 
misji szkodliwych substancji do 
standardów światowych oznacza, 
że mieszkańcy regionu legnickiego 
będą oddychać zdrowym powie-

pochodzących z mnytn 
żS obiektywny obraz u- 
dzTalu huty w zatruwaniu srodo- 

■ A jest ono z upływem lat 
^mniejsze, mimo spotykaj 
S że huta tworzy kolejne 
programy jego ochrony wyłączna 
do szuflady, dla władz...

Konstanty Petryfcowski, główny 
inżynier <’s- ochrony środowiska 
HM .Legnica” uważa, ze me moż­
na zarzucać hucie, że swoich pro­
gramów nie realizuje-. „Wystarczy 
przyjrzeć się wielkościom ernsj-i z 
.roku 1930, ‘kiedy gospodarka była

próbuje budowę centralnej ciep­
łowni, ale sprzeciwia się funkcjo­
nowaniu huty. Pierwsza jest nie­
zbędna dla rozbudowy budow­
nictwa mieszkaniowego (naj-pierw 
w Legnicy a teraz w Głogowie), o 
drugiej wiadomo jedynie, że tru- 
je. Pierwsza — nie mając instala­
cji-odsiarczania węgla zużywa wę­
giel o zawartości 1,5—2,0 proc, 
siarki. Druga — inwestuje nie tyl­
ko w instalacje, ale i używa węgla 
droższego o wskaźniku 0,7 proc. — 
bo ją na to stać.

Niemały udział w zatruwaniu 
środowiska mają też domowe pale­
niska w starej, pozbawionej cen­
tralnego ogrzewania, zabudowie 
miejskiej. Biorąc pod uwagę ogól­
ną sytuację ekonomiczną społe­
czeństwa i tó. że węgiel podrożał, 
spodziewać się należy, że miesz­
kania komunalne będą opalane co­
raz' gorszym gatunkowo węglem, 
tańszym, ale za to „bogatszym” w 
siarkę.

Nawet jednak gdyby i te źródła 
emisji SO2 wyeliminować (cie­
płownictwo centralne i paleniska 
domowe), to dwutlenek siarki na­
płynie do Legnicy, zwłaszcza przy 
zachodnim wietrze, z Turoszowa. 
Uchodzi go stamtąd ok. 160—180 
tys. ton rocznie (z huty — 16), a 
część trafia w rejon legnicki. Już 
wkróUte będzie wiadomo dokładnie 
ileTbWiem na koszt HM „Legni­
ca” wokół zakładu j w mieście zo­
stanie rozstawiona sieć automa­
tycznych stacji pomiaru. Termina­
le w Urzędzie Wojewódzkim, O- 
ś-ródku Badań Ochrony Środowiska 
i hucie pozwolą na stalą obserwa­
cję emisji z huty j ich natychmia­
stową analizę. Umożliwią też reje­
strowanie nakładania się zanie-

Dwusiarczek węgla Brak oznaczeń

n e przyniesie glfrih , 
nej zmiany. <« W
"P. w inhalacje 
IcUroc !<Spiflwn 
bardziej, trujący^,

To zachodnie n,yśi ł 
ski nądelqga jednał <1,1
lo po niekończący^ S® 
kach do budowy t,,.81’PhM 
Głogowem. Wi» 
rozwiązania nie ma° ’ t J 
ca je ekspertyza 
wego. Po pierwsi S,J; 
zym zagrożeniem dl C8c 
mo-że być w ostał ’ 
długotrwałe składowi’" 
ołowionośnych. p0 . *1  
Polsce potrzebny J**  -1' 
eksportuje się g0 a'o ( 
mc, podczas gdy 
zawierają aż 40-H4 
tym, by technologia 
z mch czystego ołowiu SW 
pieezną dla otoczenia. 1 cKW 
skoro rząd szwedzki liM- 
szczególnie dbającego , ' 3- 
środowiska naturalnego) a® 
no wal rządowi polskiemu *;  
w wysokości 6 min dolarów 7 
znaczeniem na tę właśnie I, 
cję. Pozostaje więc 
zdrowy rozsądek zwyciężył 
trzebna huta powstanie. Jej j 
nie to jeden z ważnych eie: 
tów powodzenia zamierzeń k 
kich hutników w dziedzćń 
ehrony środowiska.,, i wla 
zdrowia. Przecież lo oni w p 
szym rzędzie „łykają” ołów, 
sen. siarkę... Osiem godzin Ś 
nie stoją przy argegatach. J: 
na dość tego — odpoczywa 
mieszkają w sąsiedztwie eązl 
szeze trojącej huty.

Czują się odpowiedzialni n 
alizację swojego programu 
chcą, by w nieskończoność s, 
lo na nich „chemiczne” i psyri 
ne odium pracy w hucie, hk 
jednak okaz.tije wyłącznie ich 
i chęci nie wystarczą.

trzem? Ociż»w:cdż wydoje się bjć 
«2vwista MM dostrzeże saę na- 
stepujący fakt. Jest udowodnione, 
żlQPnp w emisji SOz huta ma 
mniejszy wkład do ogólnego> bitan- 
su miasta niż samo masto W 
Polsce emituje się łącznie o 
min 200 tys. ton SOz rocznie. Z 
uo -zaledwie 10—11 P*oc.  przypa­
da na przemysł. Pozostałe 90 proc, 
najbardziej szkodliwej substancji 
produkuje... gospodarka komunal­
na i ciepłownictwo. Zapewne biak 
zrozumienia ska-łi zagrożenia spra- 
wia, że społeczeństwo chętnie a-

HANNA GŁOWACKA 
centralnie sterowana i nie zakład 
decydował w co inwestować, i ż ro­
ku 1989 — po siedmiu latach sa­
modzielności (dane w tabeli obok). 
Różnica jest ogromna. W roku 
1995 osiągniemy standard świato­
wy w zakresie ograniczania nega­
tywnego oddziaływania na środo­
wisko. Realizujemy już kolejny 
program, - kosztowny, bo tatka jest 
potrzeba j takie są oczekiwania 
społeczne. A poza tym — stać nas 
•na to przedsięwzięcie”.

Henryk Zelek, przewodniczący 
Rady Pracowniczej HM „Legnica” 
mówi: Nawiasem mówiąc, gdyby w 
Polsce było lepsze prawo i większa 
świadomość ekologiczna huta nie 
musiałaby wydawać 520 mld zł na 
m.in. ograniczenie emisji SO2 o 
13 tys.-on (z 16 dziś — do 3 w 1995). 
Zważywszy, że w skali kraju po- 
wstaje go 4 min 200 tys. ton rocz­
nie, zlikwidowanie nas-zych 13 tys.

Emisje pyłowo-gazowe z HM „Lcgoica” w lalach 1980 i W 
przewidywane w 1995 (po realizacji kompleksowego programu et 
ny środowiska) — Mg/rok. «

-Adaptacyjnego dla Dzieci i Mło­
dzieży Niepełnosprawnej. (Na len 
cel został przeznaczony obiekt 
żłobka Miejskiego nr 4 przy „1 Ja- 
sir zębie j 1).

Mamy już dowody, że apele o 
wsparcie placówki tak potrzebnej 
chorym dzieciom nie trafiają w 
próżnię, w ciągu kilku tygodni kon- 
mm-SrOdka (BZ O/Lubin 38 38 26 - 
36 r ml Powiększyło się do 36 z min zł (stan ; połowy czerw­
ca). Dura w tym zasługa tym ra-ern. 
zakładów kgmbinackich. 15 ,nin 
ojiarowaly ZG „Lubin” (nawiasem 
mówiąc przeznaczyły rówideż ^0 
min zl na konto ZM-G PKPS na 
budowę Klubu Całodziennego Pn. 
bytu dla seniorów). io min pr-e- 
j/mln^', Na dalSZych b^o 
S" KG11M J y rS^: Zarzdd NSZZ 

Doświadc^

pracownicy ZRG Wydz. SM-3 — 
mS>’ Pracowników ZG 

ę loterii fantowej!"-mln'1^ 
tys., NSZZ S" ZBK żna . 159

i /■ 300 tys.
$d ofiarodawców znalazły się

tez Zl-O „Elpo” (Lubin) — 1 min 
^J.rOid^is.ko i pracow- 

— blisko 
różnych

6,5 min, 
rodzice z 

Troski

z ubiegłorocznej ^ots 
towej i 30 min - 
funduszu miejskirs0' 
WRN minionej k(lde'l:,,4-eto» 
la część z nadwyżki 01 
1989 roku — 100 »'

,4 co. na budowie, 
wlana prowadząca i< ‘ „dj, 
ce adaptacyjne ~aw ;S 
70 min zł, przy liih’
wystawiono juz fak .c0 P!‘ 
elektryczne pochłoną 
dywan 3 min, wod"° 1 
nc — 14 min. 3

Trwają prace 0 c2) g 
pieniężne. Za ?. *
zl każdy może staC ' snlgi> 
malej cegiełki -- Reh»
du tu budowę Osrodk0p[fl 
cyjno- Adaptacyjnco»-s:vtlki/^ 
niepclnosprawnilC” :nac^ 1 
oddanie do ll-.h,k’‘;iOr-e'"S 
ne rozpoznanie sc 
bieganie 
moc w rozwoju P V ,z0 ifć . 
chowym i ,c° __ *
nich i ro<l:iców " 
1 ac ji.
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zwykli tracić entuzjazm.

łania i warunków ochrony środo­
wiska, przeprowadzonych przez 
ekspertów Banku Światowego. Nie 
można zakładać, że takie informa­
cje są od razu dostępne, a jeżeli 
firma tak twierdzi, nie oznacza to, 
że jest to informacja wiarygodna.

. Podejście techniczne do tematu, 
przedstawione w powyższych ra­
portach jest poprawne i wielkoś­
ci kosztów generalnie są prawidło­
we. Jednak zbyt niskie nakłady 
przewiduje się na urządzenia. Ge­
neralny harmonogram wygląda re­
alistycznie, ale będą występowały 
znaczne rozbieżności w poszczegól­
nych sytuacjach.

okazuje się, że najlepszą firmą w 
KGHM są Zakłady Mechaniczne 
„Legmet”, na 
„Głogów’’, a 
„Zakmat”.

Te wyniki

I tyle zagraniczni eksperci w 
swej opinii o polskim przemyśle 
miedziowym i tym wszystkim, co 
wynika z jego funkcjonowania dla 
otaczającego go środowiska. Koń­
cząc ten specjalistyczny tasiemiec 
pragniemy przypomnieć, 
rzy raportu przebywali 
na zaproszenie rządu 
Mazowieckiego, w listopadzie i 
grudniu ubiegłego roku. W skład 
grupy ekspertów wchodzili: Darid 
Craig, pracownik Banku Świato­
wego, Weldon Thoburn, konsultant 
ds. przemysłu miedziowego. Jero- 
mc Wilkenfeld. konsultant, inspek­
tor, przemysłowy i Fiok*  Wilczyń­
ski, ekonomista, konsultant strony 
polskiej. Raport sporządjenHj w 
styczniu 1990 roku.

zmuszają do głębo­
kich przemyśleń. „Legmet” prze­
cież żyje ze świadczenia usług za­
kładom produkcji podstawowej, 
głównie kopalniom. Jego zyski po­
chodzą więc ze słonych rachunków 
płaconych przez kopalnie, co, rzecz' 
jasna, rzutuje wprost na ich ren­
towność i ogólny wynik ekono­
miczny. Można więc postawić py­
tanie: Czy nie lepiej wyłączyć 
„Legmet” z kombmackiej rodziny 
i układać się z nim naT innej płasz­
czyźnie? Czy w ten sposób nie po­
prawi się struktury kosztów w 
podstawowym ciągu technologicz­
nym? Być może tak. być może nie. 
„Legmet”, w tym co robi, jest 
przecież monopolistą. Z jednej 
strony byłby więc skazany na 
współpracę z KGHM i musi alby 
przyjąć dyktowane warunki. Ale 

Ważne jest uświadomienie sobie 
różnicy pomiędzy tymi dwoma ty­
pami inspekcji opisanymi wcześ­
niej. Obsługa, która jest odpowie­
dzialna za nieprzekraczanie do­
puszczalnych norm musi dyspono­
wać środkami oraz posiadać u- 
prawnienia do wykonywania in­
spekcji- wewnętrznych. Służby o- 
chrony środowiska administracji 
państwowej, posługując się wyra­
kami monitoringu poza bramą za­
kładu oraz przy wsparciu konsul- 
taotów międzynarodowych, mogą 
określać paziom emisji oraz oce­
niać czy technologie zastosowane 
do ochrony środowiska są zgodne 
z afcUiiallnyim stanem techniki.

konsultantów własnych. Wykorzy­
stanie w maksymalnym stopniu 
konsultantów własnych będzie o- 
czywiście bardziej efektywne ze 
względu na koszty, ale przy zbyt 
skromnej reprezentacji konsultan­
tów własnych również przepływ 
technologii nie będzie skuteczny. 
Z drugiej strony, dla zapewnienia 
.terminowości realizacji harmono­
gramu. maksymalnego przepływu 
technologii, zagwarantowania nie-, 
zależności, ważne będzie wykorzy­
stanie znacznej liczby konsultan­
tów zagranicznych, z pewnością 
większej niż przemysł polski mógł­
by uznać za konieczne. Ważne bę-. 
dzie również zachowanie ciągłości 
personalnej w tym zakresie”.

z takich 
w T^poso^u przepro- 
y Przyszłości. Takie wa- 

«,a byłyby oparte i

atówv. “kreśloną przez 
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Ważne będzie znalezienie rów­
nowagi pomiędzy korzystaniem •< 
konsultantów międzynarodowych i 

Wyda je mi się. że sprawy refor­
my KGHM nie można sprowadzać 
wyłącznie do kręgu kopalń — chy­
ba, że potraktowanych jako wyci­
nek tematu — co niestety uczynił 
p. Tusiński pisząc o interesie za­
łóg w. kontekście korygowania zys­
ku rachunkiem renty górniczej. 
KGHM składa się z dwudziestu 
zakładów przemysłowych o róż­
nym charakterze produkcyjnym i 
różnorodnej specyfice. Warto przy­
pomnieć, że w tej dwudziestce 
znajduje się tylko siedem jedno­
stek kwalifikowanych do grupy 
tzw. podstawowego ciągu techno­
logicznego (kopalnie i huty, łącz­
nie z „Elpeną”. Kopalnię ^Kon­
rad” parni jam jako deficytową i w 
stanie likwidacji). Cała reszta to 
tzw. zakłady zaplecza technicznego 
o charakterze usługowym. W tej 
sytuacji partycypacja poszczegól­
nych firm w wytwarzaniu zysku, 
i ich udziału w jego konsumpcji 
nie jest prosta do określenia. I nie 
da się ująć w karby jednego tyl-

trudno wykluczyć odwrotną sytu­
ację. że wykorzystałby swoją po- 
zyę.ię przeciwko kombinatorowi. 
Mógłby też najzwyczajniej zban­
krutować. Podobnych hipotetycz­
nych sytuacji można wymyślić 
znacznie więcej. I w każdej z nich, 
będzie jakaś logiczna racja.

Warto chyba powołać się na 
przykład obecnego ZBK, a dawne­
go PBKR Lubin, które przecież 
funkcjonowało jako samodzielna 
firma i dopiero na początku lat 80. 
zostało wchłonięte przez KGHM. 
Fakt, iż ZBK należy do korhbinac- 
kiej rodziny nie przeszkodził dy­
rektorowi technicznemu zagrozić 
firmie, że jeśli będzie nadal tak 
niekonkurencyjna jak obecnie, to 
najzwyczajniej, bez żadnych sen­
tymentów, zostanie wyrzucona z 
budowy szybów SG. Znów więc 
można powrócić do pytania: Co 
jest lepsze — ZBK w KGHM czy 
■poza nim?

W ten sam sposób można posta­
wić sprawę każdej firmy zaplecza, 
technicznego. Sformułować kon­
kretną odpowiedź, a zwłaszcza 
podjąć decyzję jest już znacznie 
trudniej. Jedno wydaje się pewne, 
źe reformatorzy mają niezwykle 
twardy orzech do zgryzienia i bę­
dą z pewnością obiektem wielu za­
ciekłych ataków i to z różnych 
stron. Bo nawet zwolennicy refor­
macji zwykli tracić entuzjazm, 
kiedy zmiany mają dotknąć ich sa­
mych, w sposób inny niż sobie wy­
obrażali. W każdym razie wszel­
kim przedsięwzięciom reformator­
skim powinien przyświecać jeden 
zasadniczy cel, absolutnie nadrzęd­
ny — dobro całego przedsiębior­
stwa, jego najbliższy i najdalszy 
interes. W tym wielkim dziele trze­
ba odrzucić wszelkie partykula- 
ryzmy. bo jeśli one wezmą górę, 
tp skończy się to źle dla wszyst­
kich. Jeśli KGHM oparł się kry­
zysowi lat osiemdziesiątych — jak 
słusznie zauważył p. Tusiński — to 
mógł tego dokonać dlatego, że sta­
nowi dobrze scementowany 
nolit.

I przede wszystkim trzeba 
zastanowić jak, poprzez przemyśla­
ne zabiegi reformatorskie, jeszcze 
bardziej go umocnić i uodpornić 
na obecne i przyszłe niebezpie­
czeństwa.

JANUSZ DOBRZAŃSKI
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-Si tempa zmian", 
is ’ ^jiberacjach kilka 
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B. nie bardzo wiedząc co 
, za nimi znaleźć.
^Ltrychem - tyle dema- 

co' populistycznym — 
^KŚwanie .się do tzw. spo- 
^Fwytyki K strony zaiog 

h Jest to dla mnie argu- 
ępł*  .jiwei wartości. Znam 

i“*i wi<t- 
^F.-Lników różnych zakla- 
” Wtem z autopsji, że 
r rh w»zysH'ich wrzu'eić do 

ii^wora, tak jak to uczyn.it 
“'■ff-ftki Bo są wsrod nloh 
„“^„reformowania. są jego 

i tacy- których to 
obchodzi. Pan Tusui- 

więc.byi odr°- 
* „Mzu reformatorów i ko- 

ct powiedzieć kogo ma na 
ę rt, i W reformacji występu- 
H'rtr często od siebie odległe, 
X powiedzieć sprzeczne. Jest 

pozamerytoryczny, ale 
•JAEL go z rozmysłem, by wy- 
?! że sprawa reformowania 
ŚŚ' nie jest taka oczywista, jas- 
'■?f jednoznaczna, jeśli idzie o 
.'■ ■woleczne poparcie. A kompli- 

nieskoirczereie w warstwie 
k.||yczncj- , , ,
Wzm™ logo przykładem są 

?Vania P- Tusińskiego, który 
;Jiiirl swój pogląd na interes 
%'[Można się zgodzić z autorem, 
'^■interes „leży w maksymal- 
Mfcgiej żywotności kopalń” z 

i wynika potrzeba oszczędnej 
. |drej gospodarki złożem. To o- 
j.&ie prawda, ale sprowadzo- 
''tylko do jednego elementu 

9>y się gospodarowało złożem 
■Jnctędniej, w końcu i tak się 

Jerpie. Reformy nie można 
■ograniczać jedynie do tego ob- 
f. Trzeba zreformować czy 

_t zrewidować dolyclrczasową 
£ przyszłości zagłębia mie- 

bez złóż miedzi. Co na- 
i nie w tak znów odległej per- 
itywie. I wizję tę trzeba już

łatwi “'r t ka' kiory czystko za- 
lóe -zńi T-1 eie?y Poszczególnych za-

4 .“d ^orfiki jch zajęcia
■ y ją rożne, często rozbieżne. 

ro^t^Y dyIemat. Mi trzeba
■ g ąĆ w Programie refor- 

KCM^SPr0JWadza-'si,; d0 togo czy KGHM podzielać na dwie części' 
IaH?-nalU,ralncj granlcy, oddzie­
lającej zakłady podstawowego cią- 
»U technologicznego od zakładów

SZy, też nie dzi«l‘ć w spo- 
lak radykalny, ograniczając się 

jedynie do ..wykopania” w samo­
dzielność niektórych ogniw. Jest to 
dy.emat nie tylko natury organi­
zacyjnej, ale przede wszystkim e- 
konomicznej.

Jeśli spojrzeć na wyniki efek­
tywnościowe w zakładach KGHM 
osiągnięte w 1989 roku, uszerego­
wane wedle uśrednionego, zbior­
czego wskaźnika efektywności, to

dziś zacząć mater.iańzo.
“jjul“1tz£^a^y- ‘O 
pomne, że 6 c^a P^y- 
cownicza KGHM zz>k KJda Pla_ 
rektora generalne “do"'^? dy' 
nia „planu wielofetnie TT’ 
spektywicznego aż do wlm-z V PC1~ 
złoża z uwzgłedn'on;« czerpania, 
technicznych ‘(geologa' ^^lemów hutnictwo, en^jt X*'  
nncznych. demograficznych ,Tk 
stwa”.13’' W 0t<3czoniu.Przedsiębior-

Jv,s t lO p i aeds i ę wzięci e orek 11 r

d e,1 P°za nią także. Trzeba no 
dokładnie zaplanować^ 

£łosć za lat 25 czy 30, re3& 
W krok po kroku, aby pewnego 

Tdzić si* w 
przemysłowego skansenu.

Inspekcje wewnętrzne, 
dzc-nc przez miejscowe 
nictwo, w przypadku Ameryki 
Północnej i Europy, są bardzo sku­
teczne. Poprawne wdrożenie, co nie 
jest takie łatwe, jest bardzo waż­
ne i w tym przypadku udział kon­
sultantów międzynarodowych mo­
że być bardzo pomocny. Swoim do- 

■ świadczeniem mogą oni pomóc we 
wskazaniu poprawnego sposobu 
przeprowadzenia inspekcji. Czyn­
niki, które składają się na powo­
dzenie takich inspekcji, to często 
odkrycie możliwości usprawnienia 
procesów, obniżenia emisji zanie­
czyszczeń znacznie tańszymi środ­
kami niż dotychczas przewidywa­
no. I w tym przypadku włączenie 
konsultantów międzynarodowych 
do działań inspekcyjnych w Polsce 
może być bardzo ważne. Bardzo 
korzystna może być wymiana in­
formacji, jaka w takim przypadku 
ma miejsce, na temat technologu 
procesów.

Bardzo ważne jest dysponowa­
nie dokładnymi danymi bazowymi 
i rozpoznaniem procesu technolo­
gicznego, na aktualnym poziomie 
techniki światowej, przeć1 zaan®a" 
żowaniem środków na rozbudowę 
lub zakup technologii jAonoa ru- 
ry”. Można to osiągnąć ty 
wyniku kontroli sprawności <*zia-  

końezymy przedruk raportu 
Banku Światowego i Mię- 

wego Funduszu Waluto- 
kaktującego o wpływie 

shi miedziowego na środo- 
i ^kualne. Ostatni rozdział 
u *“®ci'nego dokumentu nosi 
b±aCepcja Programu” i jest 

01 syntezy informacji i o- 
«; ^War‘yoh w raporcie. Oto

2Tnym etaPie byłoby 
■-1 ni.51!6 wstępne formutowa- 
■>teeóSTw odniesienia dla 
' lio-yT'1 koatr<>li przemysłu 

■ »« \ również kierów- 
‘ żeP ““.“łóiorstwa stwier-

s.nałP16™ chciałoby za- 
>1*1  zan-Z treźci8 niniejszego 

^zy3tąói się do 
■>»anv„h dysxusji na temat 

' r°'i oraz efektów z takich 
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tlał, że dziew- 
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c ho logd a, 
nauiki społeczne. Powinrfa v,-;ąc 
proza pójść odważnie drogą wyzna­
czoną chociażby przez inne sz.tu'k'1 
— plastykę czy dramat, który już 
dawno wyzwoli] się ze sceny pudeł­
kowej i „dzieje się” w niczym nie- 
o>graniczone j rżeęzy w-istości.

Swoimi poszukiwaniami dołą­
cza więc Srokowski do tych wiel­
kich nowatorów prozy XX wieku i

ich następców, którzy wywarli 
swoje niezatarte piętno na sztuce 
powieściowej. Trzeba to podkre­
ślić z całą stanowczością zważyw­
szy. że cheiałbym tu- omówić dwie 
powieści, z których pierwsza -w ca­
łości poświęcona została’ tematyce 
miłosnej, w drugiej zaś wątek mi­
łosny odgrywa niezwykle istotną 
rolę. Dotąd bowiem proza — na-' 
zwijmy ją tak staroświecko — 
..romansowa” najskuteczniej bro­
niła się przed jakimikolwiek zmia­
nami. Być może pewną rolę odgry­
wały: tu zainteresowania publicz­
ności czytelniczej, która' niezmien­
nie „głosuje” na najbardziej sza­
cowną ramotę, jaką jest „Trędo­
wata”. Być może też sami pisarze 
godzili się, że „romans”, podobnie' 
jak np. kryminał, jest „nierefor- 
mowalny”, a wszelkie próby wyi- 
śćia poza ‘konwencję prowadzą do

co

z _ m.ńńsJy.J, UMy.u.ji'kolwiek '
święcie, musi znaleźć nowe środki 
wyrazu, podjąć ryzyko zupełnego 
zburzenia obowiązującej dotych­
czas struktury powieściowej, nar­
racji, zakwestionować wręcz każdy 
element tradycyjnej prozy fabular­
nej. Nie jest to bowiem zbyt wyso­
ka cena za uchylenie choćby rąbka 
prawdy o człowieku, tej prawdy, 
której nie da nam ani znakomicie 
rozwinięta w naszych czasach psy­
chologia, ani tak eksponowane 
nauki społeczne; Powinna więc

twarde, mocne 

się

unatyce miłosnej uwolniona 
tradycyjnych wyznaczników 
tankowych. Uwolniona, oczy­
wiście, nie do końca; trudno bo­
wiem wyobrażać sobie powieść e- 
rotyczną bez próby opisu ciała ko­
biecego, owych najpiękniejszych 
lmi« i kształtów stworzonych przez 
naturę. W jego powieściach natra­
fiamy wręcz eo chwilę na wyzna­
nia bohatera ńie kryjącego swojej 
fascynacji kobiecym pięknem. J a 
już prawdziwą obsesją są — chcia-- 
lo-by się powiedzieć: „oczywiście”, 
bo istotnie jest to najbardziej wła­
sny wyróżnik urody kobiecej — 
piersi. Jawią się zwykle jako u- 
wolnione z gorsetu „dwie wspa- 
niale, ciężkie, płynące ku męskim 
wargom piersi”.

Pisarz swoimi powieściami udo­
wodnił, że jest możliwa proza o te- 
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gdy sutki przybliżają się na oślep 'ku 
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..Gdy skończył papieros -J 
Agnieszki:

— Masz szczęście, łotrze i 
Odwrócił się. Zatrzymała J 

wic drogi, naga i wyżyci
— Masz szczęście - kokitĘj 

wiła. — Nie każdy zasłujjjl 
dziewczynę.
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ski świateł.

— Ho, ho — zagwizdał z pć 
— Wcale nieźle, jak na pe<M 
szedł do niej i zsuwając risn 
ramion, dotknął ustami 
biustu, a Agnieszka podała 
odrzucając do tyłu głowę. S 
go ostrożnie za szyje.

— A tęskniłaś?
— Nie drażnij - prycl^i 

kryla oczy powiekami. GO 
iiiła. Piotr stal pochylony cki 
by zażenowany.
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Piotr ukląkł, chciał ja 

niem. odsunęła się. patn«*|  
brzusze.
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obserwował Agnieszkę, w 1 
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— Połóż się.
Opadł na bok.
— Nie tak
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uc-zynić puwkt m yjńpiH da dalszych 
rozwaiań, to z całej, ja<kżc bogatej 
(uórc^nśfi projat-oirwłciej Sia<nd«ła- 
vva Srokowskiego d-wic pnwieśoi — 
,.Lęk” i Nieobecny” — pociągają 
nwiie najbardziej. Na pewno odnaj- 
«ki cm y w dorobku autora „Kc- 
patriawtów” utwory ba-rtfraicj dla 
niego charaktcry-.siiye.Ttne, a i _  nie
ma potrzeby (ego ukrywać — tak­
że v\ ybitniejszc; żadna jednak z o- 
publiku-wanych dotąd powieści nic 
po-m-szala spraw tak najgłębiej 
ludzkicli, picrwsizych i ostatecz­
nych. ważnych w każdym miejscu 
\ 0 k^»dym czasie, jak właśnie 
„Lęk . Mógłby ktoś zarzucie temu 
twierdzeniu absolut y^aeję pro­
blemu, bo przecież w icunycli po­
wieściach Srokowski porusza rów- 

za ga dn icnia k ;m d y c ji 
tak samo dotyczące 
ludzi, niezawisłe od 
u wa run kowa ń. Odpo - 
za św. Pawiem, że ze 
spraw człowieczych 

najważniejsza jest miłość.
„Lęk” okazał się prawdziwą nie- 

• spodziainką na tle wcześniejszych 
powieści Srokowskiego, które zdo­
były rozgłos zarówno dzięki poru­
szającej odbiorców tematyce, jak i 
— co okazało się jakże istotne w 
dalszej ewolucji Srokowskiego — 
prozaika — samej sztuce pisar­
skiej. Autor zaprezentował w 
„Przyjść, aby wołać” i w -„Fatum” 
pisarstwo niebywale nowoczesne, 
odbiegające cd ówczesnej prozy po­
dejmującej dramatyczne pro-blemy 
wsi. Stąd absurdalne-bylo — jak to - 
uczyniła część krytyki — przypisa­
nie obu tych powieści do tzw. nur­
tu wiejskiego w polskiej literatu­
rze (nieprzypadkowo więc bohater 
„Nieobecnego” wybitny krytyk, 
rozprawi się z mitologlzacją owego 
zjawiska). Wyda je mj się. że gdyby 
zwrócono uwagę na zagadnienia 
warsztatu twórczego, mniej byłoby 
kłopotów zarówno z właściwym od- 
czytamem „Lęku* ”, jak i później- 
szych powięści pisarza.

Srokowskiego nigdy bowiem nie 
zadowala sama fabuła, choćby naj­
bardziej oryginalna. Jest przekona­
ny, że proza tradycyjna wyczerpała 
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kwaśno Jestem ski'.zywiia się
latima, a . spójrz n'”*?■ Falin'o. nie 
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ptaki, rwące się w prze 
zawsze, .ilekroć Fatima pod-
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piersi narzuca

moim zębom. Fatima 
ciepłe, wilgotne wj 
i ^szczypie, mnie.

niej podniecenie, ż

Kobiecych piersi nie można u- 
kryc, przynajmniej przed bohate­
rem prozy Srokowskiego, on je do­
strzega -zarówno przez cienki swe­
terek, jak i nocną koszulę, one 
wreszcie same rozsuwają przesło­
ny, jakby chcialy wydobyć się na 
w i do k męsk i c h o e zu.

Sięgnijmy tym razem :po przykła­
dy z ..Nieobecnego’':
tr;'^n.1Tei;PO"iecIZJa!aś' cz* kochasz - 
trz.ymai ją nieznacznie odsuniętą 
"raJaJqC„l„ przebiizatracenia tego wszystkiego
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H?a " podjąć decyzję. 
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Świętych zezwoliła na 
procesu beatylikacvj- 

Bożego Ojca pta z Pie_

(d o k o ń 
trelowy. . Rozpoznano wszystkie 
jego pisma i cale życie.

20 marca 1083 r. trybunał koś­
cielny pod przewodnictwem arcy­
biskupa Ma nfredem ii (diecezji, w 
której żył i umarł O. Pio) zebrał 
się w San Giovanni Rotondo, by. 
przeprowadzić proces kościelny, z 
przesłuchaniem świadków. Następ­
nie całość akt, opinii, zeznań 
świadków przedłożona została ko­
misji teologów oraz komisji kar­
dynałów. Jeśli ach opinie będą po­
zytywne, kardynał prefekt zrefe­
ruje sprawę Ojcu św., do którego 
należy ostatnie słowo.

Tak wygląda „są-d” ludzki nad 
sprawą każdego kandydata na oł­
tarze. Kościół wszakże szuka jesz­
cze potwierdzenia swych orzeczeń 
przez Boga, przez znaki Jego cu­
downej interwencji za posrea- 
nłctwgTO przyszłego 'świętego .

Również każdy laki Pj^dek 
cudownego uzdrowienia poddawa­
ny jest dokładnemu badaniu Na 
przód rozpatruje go dwu lekarzy 
oddzielnie. dając - bez 
nin ze sobą _  opinię i jeśli jest onaawX4Przypadkaóh pożywna 

— sprawą zajmuje s.ę ch’ 
złożona z pięciu sław bez względu na to sę te ludzie 
wierzący, czy me wiei’-h 3 ; |,z_ 
oni dojdą do wniosku ze z 
kiego i naukowego, punkt nif rozważany przypadek uło­
wienia nie da się
nić, wówczas zajmują < Urzędu logówie i przedstawiciele U>z,d_ 
Nauczycielskiego cay.
rych ^dantem jest okresie. 
uzdrowienia tego dokona! B « . 
pośrednictwem kandydata

sądu i Pozytywnego-
Przedstawdotoy ■' “P^Padek” 
do którego Mstaje Papieżowi, 
'oczny sąd należy osła-

Frrawy -cjdował ^pyte^eSu^T^ 

wiele™ Renzo Allegrie-mu
w/XX-.rn? LCtayCh Przypadków, 
lekarsko O?'1 dokumentacją 
lekaiską. Oto niektóre z nich: 
Scatina zZpn?ik;a 1W r- Giu-seppe 
rocie „o? Paleln?° Przeszedł ope- 
na na gumwv-iniv •• Pobrany do badania 

k onie pozostawiał żadnej 
rin n ó- Pacjent gorąco modlił się 

O. Pio o uproszenie u Boga )as- 
‘ wyzdrowienia. 8 listopada doko­

nano w Domu Ulgi w'Cierpię-tu 

cze n i e) 
ponownych badań, które wyklu­
czały jakiekolwiek zmiany oraz 
istnienie zdiagnozowanej już cho­
roby.. Scatina został wypisany zu­
pełnie zdrowy.

Antonio Paladino od 33 lat leżał 
w łóżku całkowicie, sparaliżowany, 
w wyniku wypadku przy pracy. W 
nocy 12 grudnia 1968 r. poczuł, że 
ktoś dotyka jego lewego ramienia 
i ujrzał O. Pio, mówiącego: „Wstań 
i chodź”. Chory zszedł z.łóżka -i za­
czął chodzić. Choroba minęła bez­
powrotnie.

Interesujące wydarzenie miało 
miejsce w 1973 r. w Houston, w 
stanie Texas. Dwudziestoletni To­
ny John Collette cierpiał na nieu­
leczalną chorobę, rozpoznaną już 
kilka lat wcześniej: zaburzenia 
przemiany lipidowej, niszczące sy­
stem nerwowy mięśni. Chłopiec 
.przeszedł liczne operacje chirur­
giczne, pisano o jego przypadku 
.prace naukowe, dyskutowano na 
lamach pism naukowych. Tony, 
dręczony potwornymi bólami w ca­
łym ciele nosił, metalowe wsporni­
ki- w kręgosłupie oraz na nogach. 
Z trudem poruszał się o kulach.

Po długim pobycie w szpitalu 
St Joseph w Houston, 23 koca 1973 
Tony usłyszał wyrok: medycyna 
nic nie może dla niego zrobJĆ, musi 
wracać do domu. Przez całą noc 
męczył się w okropnych bólach. 
Nad ranem wszedł do jego pokoju 
jakiś mężczyzna, który uśmiecha 
ac sie rzeki: „Chcę ci pomoc, me 

lękaj się”. Tony rozpoznał md^h- 
miast w dziwnym gościu O Pio, 
do którego tyle lat się modni. Pod 
przęnikMwym wzrokiem

Sha^a - oł- czego gościa poczuł, ze jet. ■

' wiązkach kapłanów —
' Pio — zakonnika ; ^'un vjca 
• szych czasów „rzeź * plana «a-
■ i daałałność’daie .’po£o’b życia

światu pożądany pravS”COjnemu 
ka oddanego Bo^

Mając to wszystko m-ypri ‘

wiernych zakoszonych '^do'1’ Bo^ 
przez jego wstawieni J° B°’ga 
taskj i otrzymywanych 7q o iozne 
średnictwem uznaiemy 3 W P°’

. słuszną proiić Y c- rZecz 
nie wie' b^! 3by dla wi*»j*chOThfeta 'podjąć decyzję. Bożej j pożytku Świętego Kośete

Ł przełożonych graczy otworzyć £ra'’vę £
^.^eji .tego stogi

i publiczny w ręka- 
na nalców i w skanpel- 
jd> W.z,> widzieli g° tefcim,

W ,,tówione w koscacUe, 
Sewnianej trumnie, o-

tf!e] 7Abrane morze ludzi. 
U r?- kronikarz klasztoru 
E godzinami na możli- 

plącząc i szlochając,
^ hliżyć sic możliwie naj- 
Ą trumny, by raz ■ jesz- 
Kć dotknąć, ucałować 
g zwłoki świętej pamięci 
Pio’’-
( MW>u ustalono na 20 

K " Nieprzeliczone tłumy
Kiv nie tylko kościół kapu-

? lecz i cale San Giovammi 
5/ a nawet główne drogi 
hcdrce. Ktoś, patrząc na ten 
Ly ‘hołd oddawany pa mię-

•7 JJnego zakonnika powie- 
S nie był to pogrzeb, lecz 
-i; to;ćaPio. Wieczorem, po u- 
“■ fiej procesji i nabożeństwie

feh zwłoki 0. Pio spoczę- 
ziemi- w krypcie kościoła 
Beżej Łaskawej. Spełniło się 
| życzenie, wypowiedziane 
45 laty: „Zawsze będę pamię- 
j moich modlitwach o tym

J (dusznym ludzie, prosząc dla
o pokój i pomyślność. Nie

i uczynić dlań nic innego, ja- 
/' iak mojej miłości wyrażam

ienie by, jeśli moi przełoźe- 
’ ie mają nic przeciwko temu, 
> kości złożono w jakimś ci-

zakątku tej ziemi”.
7 Istopada 1969 r. Kuria Gene- 
P I Zakonu 00 Kapucynów

ila się z prośbą do bis-ku- 
Kezji, w-której zmarł O. Pio

r. Rekiny o wszczęcie procesu 
t9 nacyjnego, .koniecznego dla 
"■> rowadzenia procesu beatyfi- 
/ &&o stygmatyzowanego ka-

fiazSan Giovanni._
l^czniu 1973 r. cala’zebrana
P‘iacJa przesłana została do 

Kongregacji do spraw 
do której napływały też

P-osby z całego świata o be-
3'^anic 0. Pio; jes.| wśród 

Episkopatu' Polski,
' P^pisalć prymas Polski
I ?£z,Jns^t arcybiskup kra- 

Karol Wojtyła oraiz
g r biskupi i biskupi pol-

długie, wzorowe, pełne 
Ńu p"^311 czł^kowie E- 
^fłan“: 1 1*1 ne zwlasz-

»a£LmOdlitwy wyfat- 
fcego r. lwa do Pa“

MZUS.a Chrystusa 'i 
-i^aryi Panny- od-z-na- 

kuta' ro:<:znymi ofiarami

' ^‘1 Boga i bliź-
3est. w «-

■*  "i-żc-i n'm świeóie, rów- 
ś ń)iCia< Kzyznie. Powsta- 
% 7icla: Dom

’ ”G1'u.py Mod-
spoiną a-

<i;0 'L Wlele OWOCÓW, 
^>ch lask'61^11 źródłem

^onnemu przy-
?dJ nióJi:&P-1 aWdzi we ’ 

i S '"b- o ^Ię 0 aP°5tola- 
L i obo-

poslugujący nie-

c-alo p-WniSia zimny dreszcz, a pe­
tem nadeszła ulga, ukojenie. Znikł 
całkowicie ból. O. Pio rozpłynął się 
w powietrzu, a chory zasnął. Ja- 
k:ez było, rankiem zdumienie le­
karzy, pielęgniarek i rodziców kie­
dy ujrzeli to nieprawdopodobne 
niezwykle uzdrowienie! Tonv no- 
maszerowal do domu bez metalo­
wych wsporników, bez kul 

■ Mój synek, Mauro, pisze. pewna 
mieszkanka Cuneo, zachorował 
dwa lata temu. Wyniki badań by­
ły jednoznaczne: guz złośliwy. 
Łatwo sobie wyobrazić naszą roż-' 
pacz, kiedy z kolejnych szpitali, do 
których woziliśmy synka uzyski­
waliśmy tę samą diagnozę. Zaczę­
łam usilnie, gorąco modlić się do 
o. Pio, ślubując, że jeśli Mauro 
wyzdrowieje, udam się z nim z 
pielgrzymką do grobu tego Sługi 
Bożego, do.San Giovanni Rotondo. 
Moje modlitwy zostały wysłucha­
ne: minęły dwa lata, a u Maura 
me odnaleziono śladu choroby

30 listopada 1973 r. O. Alberto 
dApołito udał się do Mistretty na 
Sycylii, by głosić tarn kazania pod­
czas nowenny .przed Świętem Nie­
pokalanego Poczęcia. Przedtem 
jeunaik miejscowy proboszcz po­
prosił go. by pobłogosławił chore­
go na raka znajomego, który znaj­
dował -się prawie w agonalnym 
stanie. O. Alberto wszedł do szpi­
tala, pomodlił się, udzielił roz­
grzeszenia i pobłogosławił Anto­
niego Indoyino, który przypomi­
nał bardziej nieboszczyka niż ży­
wego człowieka. Łkającej żonie 
wręczył obrazek przedstawiający 
O. Pio, prósząc, by włożyła go pod 
poduszkę męża. O. Alberto wyszedł 
z pokoju i natknął się na lekarza, 
który powiedział: „Ojeże,, my leka­
rze zrobiliśmy wszystko’ by wyr­
wać pana Indovino śmierci. Teraz ■ 
tylko Bóg może przywrócić mu 
zdrowie-’. Minęło kilka dni. Cho­
ry, choć wciąż w ciężkim stanie, 
nie umierał. O. Alberto wyjechał 
z Mistretty i dopiero po kilku mie­
siącach dowiedział się, że Antonio’ 
Indovino świetnie się czuje, a na­
wet zaczął pracować. Powtarzane 
co pewien, czas badania nie wy­
krywają najmniejszych objawów 
choroby. „Niech będzie Bóg po­
chwalony! — kończy swoją opo­
wieść. O. Alberto. — W swojej do­
broci dokonał-cudu, by jak najwię­
cej ludzi poznało, pokochało : sła­
wiło Ojca Pio!”.

Każdego dnia, a zwłaszcza każ­
dego 23 września, w rocznicę 
śmierci O. Pio zbierają się w San 
Giovannj Rotondo ludzie, dla któ­
rych jest on wciąż żywy, a jego 
nauczanie, czyny i słowa przybliża­
ją Bożą rzeczywistość. Tutaj moż­
na zwiedzić skromną jego celfcę. z 
napisem nad drzwiami: „Krzyż jest 
zawsze gotów i ty bądź gotów go 
przyjąć”. Do dzisiaj w kościele wi­
si krzyż, przed którym 0. Pio o- 
trzymał krwawe stygmaty.

Prości pielgrzymi, wytrawni pi­
sarze, uczeni teologowie, autorzy 
licznych książek o O. Pio zgłębia­
ją tu codziennie takie, wydawało­
by się, zwyczajne i monotonne ży­
cie człowieka, który stał się zna­
kiem zapytania dla współczesnego 
świata, który w swoim ciele, przez 
pięćdziesiąt lat, nosił znamiona bę­
dące znakiem uczestnictwa w cier­
pieniach Syna Bożego. Ojciec Pio 
— patron ufnej wiary, pokornego 
wyrzeczenia się swoich słabości, 
cierpliwie i z miłością znoszonego 
cierpienia, posłuszeństwa i wier­
ności Kościołowi.

Niezwykły, i zwyczajny. Przeży­
wający mistyczne uniesienia, wizje, 
obdarzony niezwykłymi charyzma­
tami. a jednocześnie skromny, po­
korny, usiłujący każdemu pomóc 
w strapieniach, posługujący nie- 
zJiczone godziny w konfesjonale i 
na modlitwie.

Człowiek z „tego świata”, a za­
razem c:złowielk, który poznał rze- 
c zy w is toś ć, pr zekr ac za jącą 1 ud zki e 
poznam ie.

IHENA BURCHACKA
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SPOTKANIE Z TEM1PĄ
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wanH1 rV°SyC szhlozll®go storo- 
dzla ni - mamy hyi “dpo^ie- 

iaIni’ musuny mieć wpływ ua de_

nąć określone- obowiązki, czyli za« ’^5 
be spieczenie ba gażu uczestośkór

Mniej więcej dwa lata temu 
gister Teodor K. doszedł był do 
szczytu rozpaczy. Braki na krajo­
wym ry>nkżu uniemożliwiały nuu 
bowiem dokonanie w normalny 
sposób (za urzędową czy umowną 
cenę) zakupu niezwykle potrzeb- 
nycł\, wręcz niezbędnych, artyku­
łów prawie że codziennego użytku. 
Rozejrzał się tedy wokół siebie i 
doszedł do wniosku, że prawdą 
jest to, oo mówi żona, czyli, że on
— Teodor K. jest życiowym niedo­
łęgą. Inni bowiem jakoś sobie ra­
dzili. Jeden, miał wspomagających 
krewnych na Zachodzie., Drugi
— tamże pracował „na czarno” —- 
wprawdzie tam oznacza to psie 
pieniądze, ale tutaj — zmieniają 
się one niemalże w fortunę. Trze­
ci — zaopatrywał siebie i rodzinę, 
a także wspomagał miejscowy ba-

samym bagaż ten został piwier^ 
ny pieczy organizatora wyciec*  
mocą dodatkowego porozumienia.

A z tego faktu musiały ’ wynik­
nąć określone*  obowiązki, czyli za«

Historię tę opowiadamy ku prze­
strodze wszystkich, którzy minio 
tegorocznych prrecS wrutrc*  losu 
(ceny!!!) wybierają się na zagra- 
nicznj’ urlop ozy wycieczkę. Zwła­
szcza dotyczy to tych, którzy iric 
zwykli traktować w si»osób wyłącz­
nie haswltowy takich wojaży, a 
więc brak im prze<księb!t<xrczośoi, 
sprytu i umiejętności przewidywa­
nia tego, oo życie „tirrysł•j'ez«cM 
przynieść może. A właśnie do 
ostatniego ,.gatunku” należał 
TeodorK.

cownic/a w nowym składzie,, 
liśmy, że bo cna powun-na się tym

Wreszcie zdecydował się z bó­
lem serca na wyjazd au;bodcarem 
ćfc Stamfoułu. I rzeczywiście osu­
szyło t-j dokładnie jego kieszenie. 
Poetes-zając się przyszłymi zakupa­
mi. załatwił wszelkie formalności, 
z konta dewizowego pobrał wszy- 
stlko, czyli 457 dolarów i ruszył z 
grupą do Turcji, W przeciwień­
stwie do innych znajdował się jedy­
nak w nastroju nieco nerwowym. 
Przede wiszyslkim dlatego, że była 
to w jego życiu pierwsza lego typu 
eskapada. Po drugie — gryzł się 
czy aby na pewno dobrze zrobił 
przeznaczając kilkuletnie oszczęd­
ności na tak niepewny initeres. Po

róży oddalił. Odszkodowanie Wf 
ba było zapłacić... d

Mimo to magister Teodor \ . 
zdołał tak całkiem uclebrucm' 
ny. Przy galopującej infl^Ssit 
Przysądzony milion i tak OK 
byle jakim 5'ros-zem.^

zsr systematycznie 
zagranicznych wycieczkach.

I właśnie ten os-latni sposób wy­
dal się Teodorowi K. najprostszy 
i najbardziej dośtępuy. Mi»mo- to 
długo jeszcze ohod'zi'1, nie przymie­
rzając jak pies koło jeża, wokół o~ 
glos-zeń miejscowego biura tury­
stycznego. Przyczyna tego- była 
prosta i zrozumiała — szukał moż­
liwie najtańszej oferty. Teodor K. 
bowiem — jak na ma.igisbra tiaullc 
humanistycznych przydało — do 
zamożnych nie należał.

cyoje. Chcemy pracować na 
rachunek... ■-^aŁ IBOŻENA KOh<^A

podobne, a nawet w-iększe, dyle­
maty, pilot gruipy polecił schowa­
nie waliz, to-reb i pakunków do ba­
gażnika mieszczącego się pod pod­
łogą autokaru. Luki były oczywiś­
cie zamykane, a klucze do nich 
mieli wyłącznie kierowcy. Rzecz 
jasna zanim- powrócono do kraju 
— bagażnik otwierano — a to na 
granicach, a to przy okazji kolej­
nych zakupów...

Na miejsce, do domu, dotarto 
późną nocą. Jak to bywa w takich 
przypadkach, szybko się żegnano, 
bo każdy jak najszybciej chciai 
znaleźć się na łonie rodziny. Mgr 
Teodor K. wysiadł jako jeden z o- 
.statnidh. Podszedł dó bagażnika, 
sięgnął po torbę i... oblał go. zimny 
pot.. Jego bagażu nie było! Zdes­
perowanemu Teodorowi K. nie 
pozostało nic innego, jak zawiado­
mić orokuraiurę.

Postępowanie prokuratorskie ni- 
o czego jednak nie dało (nikł nic nie 

widział, nie wiedział i '„każdy brał 
swoje”). Sprawę umorzono. Ale 
Teodor K. postanowił nie dać za 
wygraną i zaczął dochodzić od­
szkodowania w procesie cywilnym, 
domagając się zadośćuczynienia od 
biura turystycznego

I nie zawiódł się na wymiarze 
sprawiedliwości. Sąd uznał, że mię­
dzy biurem turystycznym a Teodo­
rem K. — poszkodowanym, doszło- 
do zawarcia umowy przechowania, 
z której to umowy biuro nie wy­
wiązało się, nie zabezpieczając w 
Six>so>b właści-wy przechowywa- 

rzeczy. >,jak to?! Niewłaści­
wie?! — oponował przedstawiciel 
strony pozwanej — przecież luki 
były zamknięte!”. — Tak, zamknię-

Do nas jako związku zawodowe­
go należy przyglądanie się tej spra­
wie ze stron.? interesów pracowni­
ka. Nie ukrywam, oczywiście, że te 
sprawy są z nami konsultowane, ho 
tak się złożyło, że w radzie są lu­
dzie związani z naszym ruchem i 
sposobem myślenia. To, kiedy za­
kłady uzyskają samodzielność po­
winno zależeć od wybrania ich zda­
niem najkorzystniejszego momen­
tu. Straciliśmy już zbyt wiele cen­
nego czasu, aby'czekać i oglądać 
się co- będzie-'-dalęj. Trzeba działać.

teraz dużo o przyspiesze- 
niu i nie można patrzeć się co robi 
Warszawa Zmiany muszą zaczynać 
się na dole, w zakładach pracy 
Trzeba powiedzieć, że przez rok 
działalności rady Ęracownic^j 
Kombinatu nie zrobiono nie tak£ 
go, co mogłoby rokować nadSX 
na zmiany. Teoretycznie zakład * £ 
samodzielne finansowo, ale powia 
Sk1bvłva,P"lalOW-e p<5eostały takie 
jak były — wyrównuje sie ren^. 
nosć kopalń przez huty. Nie mówi' 
my jako związek, że trzeba wszZt 
*0 rozbić. Kombinat nie może 
nafc działać dłużej na zasadzie Jpo 
wiązań adminisLra.cvmveh wspólnoty interesów 5 wsXv^

,'raeCidzidrozyt: nie zgubił'*  L^ty 'za- 

^ów,'którą K> hs-tę sporządz-ita 
zamach dobitnie, «= mu- 

=ii sie ws-^ysbko agadzac.
‘prawdą mówiąc, znerwicowany 

w związku z powyższym Teodoi K-- 
niewiele zobaczył z alrakcjt Stam­
bułu Na dodatek ' zważywszy, ze- 
lista była długa i w towarze moż­
na było przebierać a przebierać, 
czasu miał niezwykle mało. Wresz­
cie jednak odetchnął z ulgą i 
wszystkie zakupy zapakował do 
jednej dużej torby. Kiedy to uczy­
nił. akurat nadeszła pora powrotu 
do domu. Teodor K. wsiadł do 
autokaru i — niestety — okazało 
się, że torba nie zmieści się razem z 
nim w żaden sposób. Ponieważ po­
zostali uczestnicy . wycieczki mieli

a
r .------tSWSS

wycieczki. Niestety, przedstatód tś’ 
biura, czyli pilot grupy, nie wyki śk 
zal się należytą starannością. Zda­
niem Sądu Najwyższego, rażący lis 
niedbalstwem było wyładować 
bagażu, zanim z autokaru wjssli kią 
wszyscy podróżni i pozostawieni 
tegoż bagażu bez dozoru, w miej- 
sou ogólnie dostępnym. J tią 

Nie pomogły „podpowiedzi" tiw 
ra turystycznego, że bagaż Teo®- 
ra K. był zbyt obfity, że zawis® 
zbyt dużą ilość odzieży, co (w«M 
biura) roszczenia turysty stawiał 
sprzeczności z... zasadami wsp-iłT 
oia społecznego. Sąd 
znał ten ai-gument za zupełnie 
uzasadniony i rewizję biura

te — ripostował sąd 
wanie bagaży należaj. 
dopiero wtedy, gdy z " 
siedli wszyscy ucze}lni, 
ki!

Na rzecz mgr. Temł 
zasądził prawie nulipn°rJ? laMw 
jakiś czas temu rzeczv 
niezłym pieniądzem TeS^ wl’ 
zaczął się cieszyć, już W 
szy widział udobruchani■ 
dy biuro turystyczne -1^- k. 
wizję, wnosząc w niej 
odszkodowania do l.->n t 
tych. tysW ik.

Rewizja trafiła do Są<lu L ] 
szego- i oczywiście doszło L '* ’*’ 
jaśnian.ią- kwestii z zakr 
mów. Jedynie dla fachowcó™'4 
sprawy jasne -i zro2amia^<« 
zwykłych śmiertelników . ** 
dla autorki jest to jednak sSl 
na tyle skomplikowana żemS*  
darować „sobie przytacianie^?,lr 
mczych wywodów, ograniczaj 
do streszozenia i konkluzji ■ V1

Otóż Stwierdzono, ;ź faktem J 
ze opieka nad bagażem spoczS 
na właścicielu — czyli uczes^Ł, 
wycieczki (jed-nocześnie strona , 
umowie, z biurem turystrcmjJ 
Tyle, ze w opisanej sytuacji » 
względu na środek transport. 
brak miejsca na upchanie tomł >'! 
kich bagaży wewnątrz autokaru. 
sprawa ma się nieco odmłenfi 9 3 
Skoro .pilot, występujący ż ramj. :: 
ma biura, zarządził umieseeS s. 
bagaży w lukach autokaru, to tym **

$



' ., KGHM Wspierał
’ (ył». “sport wyczynowy 
ł'L**V  A j>k wygląda 
’p^s»ysf-' r.yycziicj wśród 
'/ K',M* *4u
Z,* ”’
A ■ Ue Początki «l>ofl'-tu 
' 9 w kombinacie się-
>S»lle żywszy jeg0 r0/" 
A w latach osiem-

M'
to „.wrt o siwoizcat.u
> finalnego modelu... 

X „owstal H-stopnćowy 
jak ^kładowych i mię-

CifliP1 xv pewnym nw- 
nawet plany, aby 

F*  W ■ imprezami na szcze- 
^s^Ui ale doszliśmy do 
V"1- nie'należy tego robić. 
Ł#u-przekształciłyby się 

sportowe.
* u4,w twierdzą, że rywa- 

zakładami KGHM 
/> -i kultura fizyczna prze- 

»• sport, ąuasi kwafc-

. takich czy innych 
l&ażam, że to, co robi- 

d>w iest iednak cz-ysl;i 
ft ‘J soórtową. W imprezach 
^'ićh uczestniczy każdy 

Natomiast zawody na 
*Ti,korabinackim, w których 
<i“a si« najlepsi, pozwalają 

w rywalizacji swoje u- 
Jednak najbardziej 

bywającym dowodem na to. 
>i, to tylko kultura fizyczna, 
'Sv Średnio rocznie w impre- 
Spkladowych-i międzyzakla- 
Lhbierze udział około 50 tys. 
Si czego na szczeblu ko-mbi- 
CJ4—5 tys. Ale były lata, kiedy 
Linio ’6 tys. osób. Najniższa 
Atencja to 40 tys. uczestników.

|Czy to imprezy organizowane 
liwiolono, ozy są wcześniej za- 
femne, ujęto w jakieś ramy?

-Co reku w KGHM opracowy- 
6! jest kalendarz imprez mię- 
^Madowych i zgodnie z nim 
poprowadzą s;ę w zakładach za-

|Ciy rzeczywiście w zakładach 
łmją się prawdziwe ełimina- 
ilMńe wystawia się reprezen- 
ęt siadującą od ra.ru na szoze- Hghm?
-Jóżnie z tym bywa, wszystko 
"5 «1 ludzi, od atmosfery w 
' re j <«] zainteresowania 
Z?dwa- Ale generalnie 

mogę 2 całą odpowie- 
r?™1’ powiedzieć, iż kultura 
Jp? w zakładach ' KGHM nie 
toiS* 0 PaPierową -fikcją. 

natomiast podkreślić, 
^■masowy w naszym przed- 
’-żala:'e ^r?wadzony jest pro- 
^Silńć ,ialal™>ść ta opiera 

„, wh socjalnych, a kon- 
‘'fetach*!?'  na zakła<lowych 
Vji sP°rtu’ turystyki 
'‘'Ujm wlaanie ci ludzie są 
J»a TKvIem tei Pracy, nie 
h »‘KKF. PTTK czy LOK, 
'‘Jtń^.^Mych-firmach. W 
t le organizacje
^one śSśle’ tyJe Że WSP°!’ 
i'?’PeciX. “ wsPomniany- 

*St.an?’1; z Perspekty- 
Ł4^ iż roz-
fMżv Je doskonale egza- ^wLW2 dodać, iż w 
tt’»ache^’llsnly w Pow- 
K Mitury r^' Otoż w dzie- 
C^zeni, yczne’ najwięcej 

RN ze ma 1<5rum SportO-1 
?■ które “P^ialistów zakla- 

’ s I” MaśnUo^ojonuje już od 
KNenJL12,10 cia,° decydu- 
Ną^»ch- Programach, 

tenL| * .sportu maeo-
k5 Daukftl, ? ycst wasz po-

Polska Miedź -

- Wiem, iż AWF opracował 
kuedys koncepcję d-ział a In ości
sporrowej w dużych przedsiębior­
stwach, jakieś- opracowania robio­
no tez dla kombinatu. Oczywiście 
znamy te materiały, ale my opar- 
lismy się głównie na praktyce. 
Muszę izres-ztą zaznaczyć., iż nigdy 
nie trzymaliśmy się kurczowo 
przyjętego wzorca. Każdego roku 
forum specjalistów opracowuje 
progiam działatnia dostosowany do 
zmieniających się warunków, ak­
tualnych możliwości, potrzeb i 
zainteresowań załóg.

.• Gzy <Mr%ozędnośoioWc daśalą- 
nia w zakładach KGHM nie ude­
rzyły w sport masowy? Cwy n<ic 
■zwalnia «ję z pracy ludzi zajmują- 
cych yję organizacją rekreacji?
Tzr^iEeCyZj€ Ra<Jy Pracowniczej 
KGHM ze stycznia br. uderzają 
przede wszystkim w sport wyczy­
nowy, gdzie nagromadziło się naj­
więcej wynaturzeń, natomiast 
przed sportem masowym i rekre­
acją zapalono raczej „zielone 
światło”. O .ile wiem, to nigdzie nie 
zlikwidowano etatów specjalistów 
ds. sportu, turystyki i rekreacji, 
nigdzie też nie wprowadzono res­
trykcji finansowych, aczkolwiek o 
pieniądze jest trudniej niż w po­
przednich latach. Ale taką sytu­
ację przewidzieliśmy już jesieńią 
lt>8-9 r. j. podczas forum sipeejali- 

SPOftF .

Kiedyś więcej osób wyjeżdżało tui 
imprezy turystyczne, wycieczki O- 
beenie chętniej biorą udział w' za­
wodach sportowych na miejscu.

• W ubiegłych latach najfoar- 
ołziiej usportowione były ZRM 
„Lee-mei”, ZG „Rudna”. A jak jest' 
w tym roku?

— W tej grupie jest nadal Leg- 
met”, doszła Huta Miedzi '^Gło­
gów”. Dobrze zaczyna się dziać w 
kopalni „Polkowice”, gdzie na sta­
nowisku specjalisty zaczął praco­
wać Janusz Filipiak. Bardzo ak­
tywnie poczyna sobie „Elpena”, co 
jest w dużej mierzę zasługą pana 
Zygmunta Staroszczuka, kierowni­
ka zaopatrzenia, który organizuje 
życie sportowe społecznie. Popra­
wa nastąpiła w Zakładzie Tran­
sportu. Ale są zakłady, w których 
ta działalność zamiera Bardzo się 
martwię o ZBGH, gdzie ostatnio 
niewiele się dzieje.

© Czy samorządy pracownicze i 
związki zawodowe doceniają spra­
wy kultury fizycznej?

— Gdy chodzi o szczebel 
KGHM, to można powiedzieć, iż 
ciała te zdają sobie sprawę z roli 
sportu masowego, turystyki j rek­
reacji. Wspominałem już o uchwa­
le RP stwarzającej korzystne wa­
runki dla tej działalności od stro­
ny finansowej, ćo jesi dla nas bar-

| LESZEK ' '
| TOMALSKI -

| tofSJtoSiSi

Zagłębia

W ubiegły piątek odbyło się w«’.nc 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze MKS 
Zagłębie Lubin. Na sali obrad miej­
sca poza 205. delegatami zajęli także 
przedstawiciele władz wojewódzkich ; 
miejskich, z-ca dyrektora ds. ekono­
miczno-finansowych KGHM Jerzy Le- 
gieć, przewodniczący Komisji Górniczej 
NSZZ Solidarność-’ Władysław Groc­
ki,. szef PrzedstawicieJStwa Miedziowe­
go. FZZG .Ryszard Zbrzyzny, przęwod-. 
niczący ’ Rady Pracowniczej ZG , L - 
bid” Kazimierz Porzeziński’ oraz sym­
patycy. Sprawozdanie z ^-letniej dzia­
łalności ustępującego zarządu ei . • 
swojej 12-lctniej prezesury złożył Wi­
told Parchimowicz.

W okresie tym lubiński Kópcm.szck- 
przeksztiileił się w jeden z najsilniej­
szych klubów sportowych w Polsce 
Spośród 11 sekcji, w których pod 
okiem 56 trenerów i instruktorów 
uprawia sport ponad 1400 zawodników 
i zawodniczek, aż siedem występuje w 
I lidze. Nastąpił imponujący rozwój 
bazy, klub prowadzi działalność go­
spodarczą i handlową zasilającą ka-c. 
Na koncie Zagłębia znajdują się 2.2 
mld złotych. Ale to nic znaczy, że 
nowemu zarządowi pozostawia się w 
spadku same róże. Już w najbliższych 
dniach będzie musiał podjąć wiele de- ' 
cyzjj kadrowych i organizacyjnych, i 
Trzeba koniecznie doprowadzić do : 
końca budowę GOS. w tym przede ! 
wszystkim zainstalować sztuczne 
oświetlenie.

W / . . ■

Z mgr. WALDEMAREM GRAJEWSKIM, organizatorem 
sportu masowego w KGHM rozmawia Andrzej Maran

stów 'zaikładowych w lisiópadzję 
uib. r., na którym podsumowywa­
liśmy efekty 19-89 r. i przyjmowali 
kalendarz imprez na br., podję­
liśmy szereg działań oszczędnoś­
ciowych.

®LNa’ czym one jwlegają?
— M. iaiz postanowiliśmy odby­

wać imprezy głównie w Lubinie i 
Polkowicach, d-zięki czemu taniej 
kosztuje nas transport. Temu sa­
memu służy skoncentrowanie jm-

dzo ważne. Spotkaliśmy się z dużą 
pr zy chy Iności ą przewodniczącego 
Komisji Górniczej „Solidarność” 
przy organizacji spartakiady wod­
nej KGHM. Mamy już wypróbo­
wane formy współdziałania przy 
organizacji różnych imprez z 
Pr zeds ta w ic ie Is t we m Mied zio wy m 
FZZG. Uważam więc, iż organiza­
cje te tworzą dobry klimat... Nie 
wiem jak jest we wszystkich jed­
nostkach kombinackich, ale mogę 
powiedzieć, że specjaliści zakłado-

Z wnioskiem o udzielenie absoluto­
rium zarządowi wystąpi! przewodni­
czący komisji ■ rewizyjnej. Franciszek 
Hawrysz, który oświadczył, iż kon­
trole własne i zewnętrzne nie wy­
kazały nieprawidłowości w działalno­
ści i finansach klubu.

Wobec tego, iż W. Parchimowicz wy­
raził wolę niekandydowania do władz 
choć zadeklarował gotowość służenia 
radą i pomocą nowemu zarządowi, de­
legaci (przy dziewięciu glosach wstrzy­
mujących się) nadali mu godność ho- 
norowegó prezesa klubu. W tajnym 
głosowaniu spośród 42 kandydatów 
wybrano 20-osobowy zarząd (na dro­
dze kooptacji wejdą do niego także 
wybrani w sekcjach prezesi) oraz 
trzyosobową komisję rewizyjną, do 
której kandydowało pięć osób.

prez w blc’ki. I tak n.p. spartakia­
dy w tenisie stołowym, badminto­
nie, brydżu i szachach rozgrywane 
są w jednym czasie i miejscowości, 
za jednym zamachem wysyła się 
więc cztery ekipy, kiedyś odbywa­
ło się to oddzielnie. Zrezygnowa­
liśmy także z nagród zespołowych, 
których dawniej wręczano dość 
dużo. Utrzymano jedynie nagrody 
indywidualne, bo jakaś zachęta dla 
uczestników musi istnieć.

Gdy mowa o środkach finanso­
wych, to muszę powiedzieć, że 
zawsze można je znaleźć. Jeśli za­
braknie pieniędzy z funduszu soc­
jalnego. to można szukać wsparcia 
w związkach zawodowych. Trzeba 
tylko umieć chodzić, a przede 
wszystkim chcieć. Ale dziś każdym 
groszem trzeba gospodarować rac­
jonalniej. •

Czy szczuplejsze środki spo­
wodowały spadek liczby pracowni­
ków uprawiających kulturę hzjez-

— Tendencja malejąca jest fak­
tem ale nie pojawiła się ona w
tym roku, trwa od kilku lat. Choć 
pracownikowi btorącemu udziel w
imprezie staramy s^ę z P 
wszystko, to jednak taki sta ą 
ozy się też z wydatkami z 
kieszeni. A dziś coraz mniej ludzi 
może sobie pozwobć na 
sus. Sytuacja materialna pr< 
ników wpływa także .1 krea<;jj 
zainteresowań formami .

•wi z „Legmetu” Zbigniew Ułazow- 
ski i HM „Głogów” Kazimierz Bo­
recki bardzo sobie chwalą pomoc 
związkowców i samorządowców i 
chyba dlatego te zakłady tak do­
brze stoją.

$ A jakie dyscypliny sportowe 
cieszą się największym wzięciem 
wśród pracowników KGHM?

— Niewątpliwie piłka nożna i — 
co chyba dla wielu będzie zaskocze- 
nj€rn — wędkarstwo. Muszę zresztą 
powiedzieć, iż wędkarze stanowią 
zwartą, zintegrowaną grupę i zawo­
dy wędkarskie są zawsze mocno 
obsadzone.

0 Jakie wnioski z dotychczaso­
wej działalności nasuwają się na 
przyszłość?

_  Wydaje się, iż większy nacisk 
będziemy musieli położyć na rekie- 
ację bezpośrednio w zakładach, a 
imprezy kombinackic winny nnec 
charakter wtórny. Taki pogląd lan­
sujemy zresztą już od jakiegoś cza­
su.

Na pierwszym zamkniętym posiedze­
niu zarządu, do udziału w.którym za­
proszono również W. Greckiego i W. 
Parchimowicza, postanowiono wstrzy­
mać się z wyborem prezesa do czasu 
uformowania się nowego kierownictwa 
KGHM," gdyż wszyscy widzą nadal w 
kombinacie głównego sponsora Zagłę- 
oia Do tego czasu obowiązki pre­
zesa- zarządu pełnić będzie osoba me 
wchodząca . w skład zarządu: Leszek 
Tomalski, 37-letni technik-ekonomista, 
były zawodnik Zagłębia, obecnie kie­
rownik terenowego biura ..Solidar­
ność-’ Dolny Śląsk w Lubinie.

W krótkim, ale treściwym wystąpie­
niu L. Tomalski zapowiedział, iż nie 
zamierza sto odcinać ani od dotych- 
czasowego dorobku, ani działaczy klu­
bu, a wprost przeciwnie — pragnie 
umocnić pozycję Zagłębia i skorzystać 
z doświadczenia ludzi związanych od 
lat z klubem, . w tym zwłaszcza W. 
Parchimowicza^ którego pracę bardzo 
ceni. Swoją misję widzi głownie w 
■znalezieniu wspólnego języka między 
załogami zakładów KGHM a klubem 
i jego władzami oraz sportowcami, co 
jest warunkiem wypracowania nowego 
modelu sponsorowania Zagłębia przez 
kombinat.

Z powodu braku kworum zebranie 
nie mogło dokonać zmian w sta-wen 
i przyjąć programu działania.

było *

-ktd-
W piątek M czerwca pożegnano dy- 

tychczasowego dyrektora kl“b“ 
żaełebic Edmunda Halamskiego, 
fy złożył rezygnację z pełnionej lun- 

k?!1-. jjek)

® Jeszcze nie tak lianno 

prowadzone przez nas współ­
zawodnictwo między 
KGHM ma swoje plusy i minusy- 
Co by nie mówić, d-żiala ono mobi- 
hzująco na zakłady- Chodzi jednak 
o to? żeby punktomania me była ce­
lem samym w sobie.
• Dziękuję za roM»w«ę-

Red T>o przeblcgi.1 watne«o zt-branla 
wrócimy w najbliższym m.mrize, .

ra.ru


Polska Miedź

kombinato
ZAKŁAD

w Lubinie

UPRZEJMIE INFORMUJEMY

Na ww. urządzeniach wykonujemy usługi-na zlecenie klienta.

Bliższych informacji udzielamy w serwisie---- TELEFON — 467-585.

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z UStUG NASZEJ FIRMY

CO, GDZIE, KIEDY ?

bm.:

bm.

wieku

niedziele

W związku z powyższym oferujemy P.T. Klientom fachową i szybką ob. 
sługę, ' bezpośrednio na budowie, w warsztacie, w biurze oraz w serwil

Jas**

(czech.). 9 
umrzeć” (USA), 

w niedziele g.

ze w. naszym zakładzie utworzony został serwis firmy Rity

PMTNA, ] M^D^CLuDii^C

Pragniemy również poinformować, że posiadamy piłę do betonu o glębo- 
kości ciecia do 33 cm nawet w betonie silnie zbrojonym oraz wiertnicę o 
możliwości wiercenia otworów od 8—250 mm we wszelkiego typu ścianach 
i stropach.

10-11 bm.: „Telepatia” (USA.), „Mlo- 
de strzelby” (USA), „Porno” 6pol.).

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW

MUZEUM
Wystawy stale: ..Pradzieje wojewó­

dztwa legnickiego”. „Muzeum Odry” 
„Dzieje Księstwa Głogowskiego i hi­
storia Głogowa” „Narzędzia wymiaru 
sp r a w i edl i wości ’ ’.

LEGNICA
„CZARNA GALERIA” BWA
® wystawa malarstwa Mirosława 

Antoniewicza
LCK
© akcja letnia dla dzieci pozostają­

cych w mieście codziennie oprócz so- 
bol i niedziel, w ramach zajęć m in 
zajęcia parateatralne, tlimy t halki 
wideo, konkursy, dyskoteki, 'wycieczki

filmów i bajek wideo
na 10—14. wystra®*'.
• spektakle ,.zhoj | W  

wykonaniu act. Teatru ,^i 
„Świerszcz” na zlK®'  6 “ 
zowanych.

*

*

DKZM „r«ani«|le !'
• w każdą srrtx«« *

dy komputerowe w s
w holu telewizyjnym.

„WZGÓRZE "ZAMKOWt __
• recital fortepian^Y „i *

rosła w Gąsieniec, P .<u2ycii,e’
Zdunlak z Akademii M 
Wrocławiu — 5
• wystawa grafita J-

wskiego z Warszaw) ^ PS
• indywidualna ć

architektonicznych J B^ (
ry współczesnej 4 urn-
Piotrowskiego — 
„Jadwiga”. p0LK0WICE

„IMPRESJA” n-lnia ‘JL I
• prowadzi akcję I . . zal^ i 

codziennie oprócz m 
styczne, gry. za.^\’’o 
koteki, filmy wideo

TEATR DRAMATYCZNY W 
w lipcu — nieczynny.

KINA
GŁOGÓW — Jubilat — 

„Przygody rabina Jakoba” 
bm. „Zamieniona królowa” 
bm. „2yj i pozwól 
poranki dla dzieci - 
11.30.

LEGNICA - Ognisko - 
„Ostatnia cesarzowa” (chiń.).

LUBIN — Muza — 5—9 bm.: „Kro­
kodyl Dundee” (austral.), „Sekslele- 
fon” (USA), o<l u bm.: „Oki Sure- 
hand” (RFN), „Ernma-nuęlle” (fr.), 6 
boi. R- U „Krokodyl Dundee” (au- 
stral.). 8 bm. g. u - „Przeklęty zły 
los” (NRD). n bm. g. u „Old Sure- 
hand” (RFN), Polonia — 5—9 bm. „Pre- 
dalor” (USA), „Wirujący seks” (USA),

| ■ -Ul ■ I I I I WMMM I

i 4 WIĘC SZUKACIg
pracy*

krajoznawcze.
WDK
• we wtorki i czwartki w godzi­

nach 10—14 organizuje zajęcia dla dzie­
ci. W ramach zajęć m.in.: mikrofon 
dla wszystkich, wycieczki do lasu i 
Legnickiego Pola, zabawy w teatr, za­
bawy 1 konkursy przy muzyce, zaję­
cia dobrego zachowania się w różnych
okolicznościach, gry świetlicowe i ’ in

LUBIN
MGDK

i<S,.S5tawa prac malarskich rodziny 
M„rUlel W’ Marii Borowicz, Czesława 
Moiyksa, Michała Mańczaka - do 15

„• 5clreJL foloeraticz-
J nt. „Zabytki — do .końca tan.

W zaprasza dzieci w 
lakł£° letniej świetlicy.

„ŻURAW”
t,la 

godzinach IB—22

działki w d 3l. dzieci w ponie- azialk! w godzinach 10-13, projekcje

górniczo-hutniczy miedzi]
REMONTOWO - MONTAŻOWY

10
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Pitmiery”,

wśród

k!X) m ec-z 3.
wieczorne.

franc. film

USA

film węg.

,, Dar ling”

„Rock", cz. 3.

(g. 8—11)

Monte

ba-zSniadanio-

idline News (wersja serial

22.36

Erben 
serialu

Espress ■Gospodarczy.
Studio sport.
„Alternatywy 4”

35.30
36.30
30.45
37.00

na 
la-

13.00
19. M
20. (5
2i:s 
22.40

Fakty.
„Dianę Warwi-cfc i przyjaciele”,
„Edward Lutczyn i jego goś-

Jfi.-OO
12.30
13.15
14.26
34,45
3546
3-6-30
37.15
17.30 

ety” _ 
ma i Ewy”.

38.15 “ 
39.00 
as.30
39.46
22.10
22.36

17.00 :
dzi. 17.35 Telctip^rest 
ści. i 
linie.
20.00 Serial
21.00 L-.\.
22.55 Film ni

’90 — finał, 
wieczorne.

świat”. ,

,Przegląd tygodnia”. 
Lokalny koncert życzeń. 
„Jutro poniedziałek”. 
Powitanie.
Reportaż.
PKF
„Płonące pola” (6).
„100 pytań do...”.
Maciej Niesiołowski — 
z humorem.
Formuła I.
„Cudowne lata” (Q) —

Opole -90 — 
Wieczorynka. 
Wiadomości. 
Studio Italia 
Wiadomości 

„7 dni
PROGRAM II

9.00 „Kalejdoskop”.
9.30 --------- ---  ■ * • -
10.00
30.30
10.50
31.00
1*2.00
32.10
13.00
33.40

tutą i
13.55
14.30

USA (powt.).
34.55 “
36.00
17.30
2'9.00
39-30
20.00
20.46
41.00
31.30

9.00 Kinu teleferii: 
■1iu.rlńs tanie” 
. 10.30

10.35

Wiadomości wieczorne. 
„Dynastia” (6). 

PROGRAM II 
„Capital City” (2). 
Publicystyka.
„Ojczyzna — polszczyzna”. 
„Czy chłopak może powiedzieć 

’ — film USA.
38.00 Fakty
18.30 ..Przegląd PKF”.

21.40
ii 30
21.45
21.55

. .Stan
53.30

icfem
5.10 Teleferie
9.40

dach"
10.10
17.15
17.30
18.00

*;:L«vn Katolicki.
“ofnastta” «> ~ scri-ji usa.
”!’noroltelcrerii: „Smurly”.

"p^ójk^ ki'!?” - serial US7 
"interpelacje .
"pc^az’
'.'..^rłnmości wieczorne.

Studio sport.
Panorama -dnia.
Sport
„Crime story” (j) — serial USA.

SOBOTA, 7 VII 1990 r.
Kino teleferii: „Partnerzy” (■),

Studio sport.
Fakty.
„Benny Hill”.

.Krzyszkłń — recital.
Mlhaimoma „Dwójki”.
„Odcienie miłości”
„Zatańcz z nami 

Panorama dnia.
‘ dramat ang.

DZIEŁA, 8 VII 1990 r.. J w Tju_
fiiim poi. a.nlm.

Wiadomości poranne.
„Barwy bogów”.
Notowania.
Filmy przyrodnicze.
Telewizyjny koncert życzeń.
„Ziemia ’90”.
„Morze’,’-
„Antena”.
„Powrót A.r«ena Łupin” (5).
Sportowa niedziela.
Teleex.press.
Teatr Telewizji — z cyklu „Du-

- Mark Twain: „Pamiętnik A.da-

9.20 ___
J) - serial USA.

WIO Reportaż.
in^ Wiadomości poranne.
]0.40 „Militaria, obronność, nowo­

czesność”
iiS Wędrówki dalekie i bliskie.

Dzii ”Szk<jLa mistrzów” — Waldemar

”5iódemka” w „Jedynce”.
(8)”Nad Niemnem» pinsi 1 Ffype- 

Telewizyjny k-oncert życzeń.
J,-w „Zyc”

dziwę”
16.15

'wiadomości wieczorne.
^Dynastia” (4) - ser) 
” PROGRAM ii

Śniadaniowa tg- 8—11)
nvt««”3 dtfiia.
stiwai cyrkowy w Monte Car-

35’<5..»AVierszc dobre i złe, ale praw- 

>( Policzyć bocianie gniazda”;

17.15
17.30 
3.8.00
18.45 
19.00 
10.30 
20.05

bis: 
teczko’

31.36
22.10
22.40 

ni czy.
22.56
23.10

Sniadan io-

Headline News (wersja

„Cudowne lata” g) 
„Bariery”. 
Powitanie.

~ dram«'t ang.
ant<™e „Dwójki”.

„Eruce Forsyth Spedafa".
„Santa Barbara” (1, 2). 1'owtó-

Formuła I.
„Santa Barbara” (3, 4).

„Bliżej świata”.
„Wydarzenie tygodnia”.
Film dok.
„Kolęda na cały rok”.
„Zatańcz z nami”, ca. 2.
„Kołobrzeg na celowniku”.
Panorama dnia.
„Płonące pola” (6).
Studio sport.

PONIEDZIAŁEK, S VII 1990 r.
Teleexpress.
„W Sejmie i Senacie”.
„Dynastia” (0).
.,10 minut”.
Kino teleferii: „Smurfy”.
Wiadomości.
Teatr Telewizji — spektakl

Raymond Chandler: „Żegnaj 
cz. 3 — ost.

„znak”, cz. 1.
„Kontrapunkt”.
Telewizyjny informator wydaw-

ł^obranoc.
kamerą 

W iadom-ości. 
Studio ita.iia

Wiadomości wllX7Ł
Zł 00 W mili«’X-r6W”/-
- '■aszfcą”.

.Enlwor morderców

_ , ■ EHOGHAM h
bwi BW,Ija Snia<l»niowa ....
«« ?anorama dnia. B' n)

w^OO Magazyn Telewi:

JO-15 CNN 
oryginalna).

30.30
10.56
31.15
31.25
33.25
34.00
35.00

rżenie.
36.30
38.00
18.30
38.56
39.30
20.00
21.16
31.30

"lUionen ?RcJi USA Der S«hs - 
Do!lar - Mann. 20.00 Hci- 

r“>ki M « ?.?,ezial 2135 nTL aklual- 
Iw USA P™hledon '30 22.30 Hor- 
’■ Film t,1™ r Link-der Butler. 
<*nś'.lyhL.i kryminalny anierykańsko-

■ '«*  Schmutzige Trlcks
G,„„. Sat i
Usa kTrsd !Sj5° Pogoda. 20.00 

ilt.l^nia „ J1 H<>oker 20.5S 1 22.45 
<hl1'1 blau Komedia USA Ferris 

Senal OSA
■*■  Hooker • * Powtórzenie

iste90 Fóitin®ukospout
* MS (powtórzenie),

sportów motorowych.

18.M
19- 00
Jo’oo sP°rt- , . „
20- ?> .^ksprts reporterów’. 

panorama dnia.
Sport.
Kino studyjne „Dwójki” — 

oblężenia” — filoi ?r- 
Spotkanie z księdzem pref. Jó- 
Tifichnepem.

PIĄTEK, 6 VII 1990 F.
- ' -”3 „Telelato”.

Kino teleferii: „Tajemniczy
(2) — serial NRD.
„Boso do łóżka” (5)
Te'eexpress.
„Raport”.
„Dynastia” (5)-
„10 minut”.
Kino teieferii: „Smurfy”.
Wiadomości.
Film fabularny.
„Miss Polska ’90”, cz. 1.
Wiadomości wieczorne.
„Miss Polska :90”, cz. 2.

o.iy Weekend w Jedynęe.
CJ5 „Dynastia” (5).

PROGRAM II
Telewizja Śniadaniowa

s.W Panorama dnia.
j.?5 Festiwal cyrkowy

Caflo.
9J0 „Santa Barbara” <4).
9.45 Magazyn Telewizji

we<.
16.45 CNN

oryginalna).
14.40 „Wzrockowa lista przebojów

Marka Niedżwieckiego”.
15.10 “ - ‘
1530
17.06

poi
18.00
1630
1930

cle”.
».M
11.30
21.45
21.55

icletern: „Dziewczyna 1 
l >- m - sarial TP-

oiójKa karo” - serial usa.
1#'!s ■felec’I|”esS’ 
& 

it.M 
i#.* 6 
J9.00 
19.30 
«0.05 
1P-55

^.50 
J2.45

ffiew* 1!51
panora^13 
osuwał c

WS«> Jj^zyn Telewizji Śniadaniowej. 
słó* rwN — Hcadline News (wersja 
10.45 ylx-

KOT«die 1 melodramaty na la- 
”■ “razie w metrze ' - nim Ir.

tl,>W Sl»‘'fc’n‘c 2 Analo)u<-m Kasz-

FBalla'<ia o drodze”.
’\V labiryncie” — seria.1 TP. 
"spotkanie z kompozytorem”.

19 30 Trax — magazyn przygód. 20.00 
Kolarstwo Tóur de France. 21.00 Film 
dokumentalny The Cbns Evei t Etory. 
77 ofi wrestling — MS kobiet. 23.00 Ł ia domowi z MS Italia 90 23.30 Kultury­
sty™ 9.30 Australijska piłka nożna.

J ' PIĄTEK, 0 I-IPEA
RTL PLUS

14.00 Transmisja z WimJ’I£‘>o™, 
fuamoSf 0®^’ Uwaga, pogoda. 19.10

Elutigcr Fiei!aBSAT i
"^^Ter/arlam^^^^- 

17,10 bena>t ]1W wiad<>mo-
,‘S KIAŚ- TV. ;8.3«i3My WgBer- 
cI9,ml “USA1”' Aniołki Cliarllego. 
Serial uł>a 't_iT1ner Parker. 
^^^ ‘̂mteSaustrlaekl Komm

18.30
19.00
19.10
19.30
19.46

rmej-ice.
21.55

17.30

CZWABTEK. 5 LIPCA
1S.IS Spr. , RTL plus

1890

.> Butik

serial

20.00 r?- 
Kuronicm.

Tcleexpress.
„Gorące linie”.
.DynaMia” (7).
„10 minut”.
Kino tclcfcrj] — „Smurfy'’. 
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem

19 30 Cafe” — serial USA.
wy 1 °E<->I'nopolski Konkurs Harfo-

M00 „Aulo - Molo Fan Klub. 
reu^mo?var'1 Manak Gr'°Aski ”Cal>a- 

”A ló Polska właśnie”.
-JJO Panorama dnia.
^■45 „Capital City” (2).

WTOREK, U) VII 1990 r.
k™- J?n<> teleferił: „Tajemnicza wy-

■10.10 „Wicher czawów” <n 
brązy 1. ’

17 15 
17.30
J8;W)
30.45
19.00

20.J5 „Wicher czasów” (1).
21.10 „Listy o gospodarce”.
21.40 „Telewizja z podziemia”.
2G.40 Wiadomości wieczorne.
22.56 „Na początku był monopol”, 

Cz. 2.
23.35 „Dynastia” (7).

PROGRAM II
Telewizja Śniadaniowa (g. 8—11)

8.00 Panorama dnia.
8.16 „Ulica Sezamkowa”.
9.00 „Santa Barbara” (5).
9.46 Magazyn -telewizji Śniadanio­

wej.
10.00 CNN •— Hcadline News (wersja 

oryginalna).
10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej — c.d.
35.15 „Dookoła świata”.
16.45 Z wiatrem 1 pod wiatr.
10.00 Studio Foksal '80.
17.00 „Historia Hollywoodu” <)) — se­

rial dok. USA.
38.60 Fakty.
1C.30 Modlitwa wieczorna.
19.00 „Mistrz tańca” — nowela fil­

mowa TP.
99.30 „Klejnoty kultury”.
20.00 „Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego”.
21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic”.
21.30 Panorama dr^a.
21.45 Filmy Erica Rohmera: „Miłość 

po południu” — film fr.
Środa, ii vii issc r.

S.-io Teleferie „Altanka”.
9.40 Kino teleferii: „Zagubiona mc- 

Jodia” (3) — serial CSRF.
J0.ro „Bluebell” (8 — osi.) — serial 

an€- —
37.15 Teleexpress.
37.30 „Sensacje XX wieku”.
>8.<)0 „Dy-nasiia” («).
18.45 „Rolnicze rozmaitości”.
39.00 Kino teleferii: „Smurfy”.
39.30 Wiadomości.
20.06 „Bluebc-H” (C — oeł.) — .serial 

*.ng.
21.00 „Znak”, cz. 2.
21.66 ..Moje życie jest piosenką”.
22.30 „Plus-minus”.
22.&0 Wiadomości wieczorne.
23.06 „Dynastia” (8).

PROGRAM II
Telewizja Śniadaniowa Ig. 8—31)

8.00 panorama dnia.
a.35 „Ulica Sezamkowa”.
9.00 „Santa Barbara” (6).
9.45 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej.
30.00 CNN — Headline News.
10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej — c.d.
16.30 Express Gospodarczy.
36.00 „4 ra-zy o... XI Przeglądzie Pio­

senki Aktorskiej we Wrocławiu.
16.40 Teatr im. Kicl-Koci w Piwnicy 

„Pod Baranami'’.
37-00 „Szpital na peryferiach” (2).
18.00 Fakty.
18.30 Magazyn „102”.
M.00 „Kiedy odszedł Henry?” (2).
19.30 „Galeria 37 milionów”.
20;00 .,La s&pt”.
20.35 „Kulisy”
21.00 „Ze wszystkich stron”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie”.
212.15 „Telewizja nocą”.

OGŁOSZENIA
LOKALE

ZIELONA GÓRA — zamienię miesz­
kanie M-3 51 m kw. na większe 
łub podobne w Lubinie. Lubin, Kru­
pińskiego 87/1 8173-g

nach Wien, ich zcig dir was (komedia 
erotyczna z 1909 r-)

EUROSPORT
14.30 Tenis — półfinał i finał męż­

czyzn. 19.00 Motorsport — mistrzostwa 
RFN i Anglii formuły 3. 20.00 Kolar­
stwo Tour de France. 21.00 Wrestllng. 
22.30 Grand Prix Francji — Formuła 
1. 23.00 Wiadomości z MS Italin '90 
23 30 Kulturystyka: Miss Fitness 
America z Kalifornii. 0.30 Trans worki 
Sport — Sport z całego świata.

Ingrid

SOBOTA, 7 LIPCA 
RTL PLUS

11.00 Malaya — fH-nx USA z 1960 r., 
w rotach głównych James SUwart 1 
Spencer Trący 20.15 Komedia USA 
zwel ausgekoęhte Gauner z IDS3 r. 
o 30 Blutjunge verluhrerlnnen 
szwajcarski Hlm erotyczny x 
steecer i Evelyn Traegcr. bU fc EUROSPORT

13 30 Grand Prlx Belgii w klasie 500 
can n.7 lorze Spa - Francorebamps 
■motocykle). 22.00 JeSdżieetwo: Zutlch 
Korse Show.

Polska Miedź - 11

BARAN (21 Ill-ig IV). Spory > 
wa.hki bijdą snaczyły dni w tym ty­
godniu. Nie daj się wciągnąć w in­
trygę sprytnie uknutą przez zaz­
drosną brunetkę. Uwierz blondyn­
ce, blask jej jasnych oczu wyraża 
glębrtką i szczerą prawdę. Najlepiej 
jednak ufaj lyl.k-o sobie.

B1K (19 IV—20 V). Zamian zarzu­
cisz przynętę — pomyśl, czy przy­
nęta nie jest więcej warta od poło­
wu. Tydzień zwycięskich batalii, a- 
1e nie stawiaj wszystkiego na jedną 
kantę — więcej luzu i optymizmu

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Two­
je sprawy finansowe układają się 
w skomplikowaną konfigurację. 
Trudno określić twoje ostatnie 
transakcje, czas po-kaźe, czy postę­
pujesz słusznie kupując zamiast 
owoców ciastka tortową.

RAK (23 VI—22 VII). Twoje o- 
statnie wyczyny sportowe wzhu- 
dzily podziw widzów, ale jeżeli 
nae będziesz dbać o kondycję, to 
t.woje mięśnie dziś sprężyste, .ju­
tro staną się miękkimi poduszecz- 
kami. Wypad w góry poprawi two­
je samopoczucie. ale naprawdę wy- 
poczniesz dopiero nad jeziorami.

LEW (23 VII—22 VIII). Zimowa 
przygodo z ubiegłego roku być 
może da znać o sobie, a może ty 
się jej przypomnisz. Są tacy, dla 
których odległości nie są przesz­
kodą. zwłaszcza jeśli ma się pod 
ręką telefon. Ciekawe, z czym ko­
jarzą ci się robaczki świętojańskie?

RANNA (23 VIII—22 IX). Pamię­
taj o swoich i cudzych zwierzętach 
•domowych, :m też należy się odpo­
czynek, a bez ązlaśeiciela tracą hu­
mor i apetyt Nie pozwól, aby zgi­
nęły z tęsknoty czy z głodu. Pomóż 
im przetrwać ciężkie chwile letnich 
wakacji.

WAGA (23 IX—22 X). Rozejrzyj 
się wokół siebie, spójrz w oczy 
przystojnego blondyna czy blon­
dynki i już początek zrobiony. 
Twoja nieśmiałość płoszy nie tyl­
ko ciebie, »Ic i twoje otoczenie. A 
przecież i ty marzysz o letniej 
Przygodzie.

SKORPION (23 X—22 XI). W 
tym tygodniu powinieneś zadbać o 
swój wygląd. Co prawda, elegan­
cja nie jest twoją mocną stroną, 
ale jeżeli się postarasz, przyniesie 
ci dobre efekty. Układy rodzinne 
nie pozwolą ci na zbytnie szaleń­
stwa, ele w oznaczonych granicach 
też można coś zdziałać.

STRZELEC (23 XI—21 XII). Aby 
się nie nudzić, trzeba czasami poru­
szać szarymi komórkami i nosami 
też. Co dla ciebie jest trudniejsze 
— odpowiedz sobie sam, ale zabierz 
się do roboty, nuda czyni człowieka 
bardzo ponurym. Ponuraotwo zaś 
odstrasza nawet bardzo zaangażo­
wanych.

KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). W 
tym tygodniu możesz spotkać kogoś 
bardzo ważnego dla twojej kariery 
zawodowej, może będzie to towa­
rzysz na całe życie, a może tylko 
wspólnik w interesach. Ze zdro­
wiem u ciebie trochę kiepsko, ale 
pod kontrolą dobrego specjalisty da 
się jeszcze wytrzymać-

WODNIK (21 I—18 II). Wyjdź do 
ludzi. Twoja życzliwość dla osób 
złamanych przez los pomoże ci. 
odnalezieniu, być może, drogi ży­
ciowej. Porozum się z zielonookim 
Lwem, może znajdzie dla ciebie 
chwilę czasu na rozmowę — może 
telefoniczną.

RYBY (19 II—20 III). Ktoś czeka 
na twoje dobre słowo .i ciągle wie­
rzy, i ma nadzieję, że się zmienisz. 
Pomyśl — czy łatwo znaleźć kogoś, 
kto w nas pokłada nadleję i ciągle 
czeka? Więcej wiary — zwycięstwo 
nad samyni sobą to największe 
zwycięstwo. i



PIROMAN
Ni obrzcża-el* lubińskiego U- 

slroiuu I, sąsiadującego z ogród-

Prosto

4.

8.
9.

10.

3.
4.
5.
6.
8.

19.
20.
21.
22.
23.

24.
2.5.
26.

Do każdej kratki diagramu wpi­
sujemy po dwie litery.

POZIOMO:
strzelanina & dział, 
wróżbita, 
oferma, 
łódź saperska, 
żyzna gleba, 
Donald, 
Rozpruwacz, 
ubytek, 
pława, 
też węd I ma,

12.
13.
14. _____ ,
16. wędruje przez pustynię,
8. sposób rozliczeń bezgotówko- 

wycn,
imię Nowowiejskiego 
wielka łąka, 
śniedź, 
kobra,
bohater „Polskich dróg" z błę­
dem na końcu, 
balustrada przy schodach 
zabawa studencka 
galecaka.

PIONOWO:
dawhy pojazd koimy 
koczownik, 
goła,
śpiewak kościelny
jednostka wojskowa 
Posąg.statua.
tam panienki 2 okienka.

22.

24.

15.
16. X- ------  . :
17. pracownica tto*
19.

Redakcja ',rY«S«»ni*Ji ’’, ■ $*  
niemożność r,?n,rr«c " „tal* **H 
poprzednia*  »« ra,e<» 1 
drukarski t^'11 
ąram. .

1-0. statek żaglowy, .
U. piłkarz Zagłębia Lub j
12. Karin, polska pios^ju
13. stosowany pćW

minium, 
plemię, „efokW- I 
rosła z liściem sto

przedmiot obdata 1

giC“ą’ Hta na
20. dawna oplata 

straży miejskiej,
21. rewia, popis, 

wiązka, b don'0' ’ J 
zwierzę-leśne

*

niwa, rola. gglO* ’’
../Ol'1'1 

rozwiązanie*’2 Jj

,A> SmI 
Poziomo: wądo ■ palach 

liana, trojak, rum' ’
straż, strzała, AP‘ £,agóW. 
da, lęgnia, armata,up 
krówki, celta. zn<’*j a.<*

Pionowo: odstęp . scU- (,
draga. Igarz, 
ra, apasz, lat0 cc1"’ 
pa, żlopanie. P1<JLj ’ 
Gogol, dawka, nuod-

...DWULITEROWA
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/

Nasz 
FraincK

SPACER PRZEZ... 
„PARÓWKĘ"

Dworce kolejowe nie są w na­
szym kraju miejscami zbyt przy­
jemnymi, ale i tam jednak czasem 
trzeba bywać. Chorym i spragnio­
nym podróżnym odradzamy jednak 
korzystanie z dworca PKP w Gło­
gowie. Otóż nikt, tam jeszcze nie 
zauważył, że lato jest w pełni, .W 
oszklonym korytarzu łączącym pe­
rony z budynkiem dworca nadal 
tkwią drzwi zamontowane dla o- 
graniczenia obiegu powietrza. Po­
zamykane są również prawie wszy­
stkie okha. W słoneczne dni łącz­
nik przypomina gigantyczną pa­
rówkę, w której nie ma czym od­
dychać. Nietrudno sobie wyobra­
zić jak ozu ją się w niej starsze o- 
soby chore na serce czy astmę... A 
jeśli przeczł-apią koszmarny łącz-

...ii na o ruz.it»i»ntr
Od lot utyskuje się na jwziom 

nauczania w ntułi/ch szkołach. 
Bet konkretnych rezultatów. W 
tym rofca, podczas egzaminów 
wstępnych do 1 LO w Lubinie (-na 
kierunek humanistyczny) wlepiono 
ponad 90 dwój z pisemnego, co jest 
swoistym rekordem.

Do Księgi Guinnessa kwalifikuje 
się jednak odpowiedź kandydatki 
na kierunek biologiczno-chemicz­
ny, która na pytanie z czego skła­
da sic grzyb? — odpowiedziała: — 
Z kapelusza i nóżki.

Niby prawda, ale nam się sda- 
je, że szkoła, z której wynosi się 
taką wiedzę składa się z szyldu 
i ławek.

NA UCZNIOWSKI ROZUM
Jak nam wiadomo, o pewnym 

dyrektorze jednej ze szkól zawodo­
wych w Legnickiem, w pewnych 
kręgach głosi się opinię, że jest 
„czerwonym pająkiem" i powinien 
wreszcie przestać uczyć dzieci.

Jak podała radiowa „trójka" 
(22.VI.) w Toruniu władze odwo­
łały ze stanowiska dyrektora V LO. 
Młodzież zorganizowała demon­
strację protestacyjną twierdząc, ze 
były dyrektor był bardzo dobrym 
dyrektorem, a o jego odwołaniu 
zdecydowały wyłącznie lozględy 
polityczne.

Mówi się, że „ryby i dzieci- glo­
sa nie mają", ale na uczniowski 
rozum...

BUŻEJ EUROPY 
znajomy przebywał we 

__ __ . na kalkunaśtodniowym 
szkoleniu dla .polskich biznesme­
nów, Opowiedział nam, że „stoi" 
w eleganckim i bardzo dro™m 
hotelu, jadał wystawnie i bywał 
co wieczór na sutych przyjęciach. 
Czuł się lepiej niż w Polsce, bo w 
ogóle nie trzeźwiał. Wszystko, 
rzecz jasna, na koszt organizato­
rów.

— Wiedzy fachowej to ja stam­
tąd wiele nie wywiozłem — pod­
sumował — ale przekonałem się, 
że z funduszy pomocy dla Polski 
czerpią największe korzyści zagra­
niczni hotelarze i restauratorzy.

Do Europy nas to nie przybli­
ża, ale wspomnień nikt nie jest w 
stanie odebrać...

BYŁ ROZKŁAD...
Redakcja „PzZ" zastanawia się 

komu potrzebny był rozkład jazdy 
autobusów linii miejskiej kursują- 
eych do głogowskiej huty. Jeszcze 
niedawno można było czekając 
przy biurow'cu tegoż zakładu do­
wiedzieć się ile mamy jeszcze przed 
sobą kwadransów do ujrzenia te­
go dość rzadko kursującego po­
jazdu. Teraz można tylko oglądać 
brudne szyby przystankowych 
wiat. Czy taktycznie rozkład nie 
jest nikomu potrzebny albo też 
zbyt drogi, by powiesić następny? 
My w każdym razie czekamy.

Śmierdzący interes
Nasza Czytelniczka przestrzega 

przed ‘kupowaniem drobiu od przy­
padkowych handlarzy obwoźnych.

™ k”u SS*  okolicznej dziewy. 
* lerwca zafundował sob.e taks 

ktoś wezwał straż pozj*r-  
siraż jak. to straż, przyjecha­

ła ' r^biia oo miała do zrobienia 
i Xo{.ała. A w gotk-inę pozane, 
zapłonęło nowe ognisko.

i tak (ł^ień w dzień.
polecamy ten fakt miejscowej 

Jieji, bo nie jeoł «7k'"h o- 

±. Tprz^różnych śmieci, P«^'« 
z dymem blok mieszkalny.

1g,00 Skusiła 14 ■ ńoH^żowcj
spjinedawanych * w Lubi-
,.syrenki" koto „Sewmu w 
nie: 13,5 tyś. za So­
ła sobie cztery sztuta.
błoniem gtuipatwa za btako MW £? 
zł uchronił id <*>^„TTXtat-  
stynkt gosiwdym. /* ku%-.uó,wki 
niego Ikurctoka do 
roaohylila woreczek, iaie'z 
zapakowany. Wydobywamy 
niego aapaszek otrzeźwił 
miast! Wyjaśnieniie siwzedajaceg--1. 
że Seurezaki pochodzą r. rawiego u- 
boju niczego nie usprawiedliwia.

Ciekawe, ilu klientów zrobiło te­
go dnia równie „udane zakup. .

mik i chciałyby sio 
na peronie, okazuj 
niemożliwe. Kioski.^’ * 
eowe zamknięte są Jy V 
dać nikomu n.ie op)to sMą, J- 
wadzić. Ciekawe jak *4  &'
je. że w innych C 
p.iezty interes..

R»cU na-d-óoiuka 
powolalą na stonowisla* 1 firSl 
zarządu człowieka, który 
wcześniej został «
za niegospodarność. Ńic h 
nie było dziwnego gdyb, ’ ■* 'M 
że sprawa dotyczy tej M 
i tego samego człowieka. . M

Prezesowi życzymy szci-i, J 
nowej drodze kariery.,. 4

ŃOWE JAK STARF
Najpierw były siarę _ -JI 

czone i wypaczone, więc się nio] 
mykały. Teraz są nowe, cięifcą 3 
rządne. Oprócz tego, że fej 
niane, mają jeszcze jedną teaJ 
wspólną ze starymi — marna 

. „wiszą” ledwie kilka tygodni, »f.
paczyly się tak. że nawet .TęM 
czyzna nie zawsze jest w stanieijj 

' sforsować. By dostać się do hftj 
GHSZOZ (bo o nim mowa) Itwm 
nie tylko siły, ale i sposobu, 3 
drzwi stale opadają. W dodital 
zamek-patent „kręci się'1 i trzetal 
nie lada szczęścia, by puścił, Ti 
więc mieszkańcy i pracownicy »1 
telu stoją niekiedy na deszczu i m-1 
cują się: a to z klamką, a to z mm 
kłem, a to z ciężarem drzwi.

Jak tu ludziom dogodzić? ChcM 
li nowych drzwi — to je mają, g

I CO DALEJ? 1
Bardzo nas ciekawi, co sUio .ą 

z wykonawcą remontu (me ® 
wiąc już o właścicielu!) lubińs^ 
go zabytku, jakim jest stara 
ża ciśnień... Obserwujemy bowa 
że nagle przerwano zaawanso»R 
już' prace. Nasze szczególne 
kawienie wynika z faktu,26 z^ 

dokończonego zadaszenia, la a 
przy silniejszym wietrze, oa.^ 
jakaś „niewinna” dach.0"ri.r1*d  
szczęście gotowe! Na do.i;, "jj 
plot, który okala ten o • “3 
stanowi żadnego za '’ • 3 
przed takimi „opadami.
nie stanowi on tez “ a jyni1- jest już ziem najmme? j 
tej sytuacji... ,

Ciekawe, na-co jeszcze
— na nieszczęście?!


